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W Y D A R Z E N I A  I
K Ł A M L I W E  Z A P R Z E C Z E N I A

Liczne organizacje niemieckie, polityczne, społecz­
ne, literackie i naukow e rozsyłają po świecie „spro­
stow ania“ i oświadczenia, jakoby wszystkie wieści 
o zbrodniach band hitlerow skich były „zmyślone' 
Oświadczenia te, sporządzane pod terrorem , nie mc 
gą wprow adzić w  błąd opinji wszechświatowej.

M iędzy innemi takie „zaprzeczenie“ rozesłała C en­
tra la  Związków Zawodowych Pracow ników  w Niem ­
czech (Gewertschaftsbund der Angestellten) do ana­
logicznych związków w innych państw ach. Na o trzy­
many od tej organizacji telegram , polska Unja Związ­
ków Zawodowych Pracow ników  umysłowych odpo­
w iedziała listem  treści następującej:

„W  odpowiedzi na telegram  stw ierdzam y, iż W a­
sza inicjatywa jest sprzeczna z zasadą ścisłej neu­
tralności politycznej i narodowej, stanow iącej pod­
staw ę sta tu tów  M iędzynarodowej Federacji Organi- 
zacyj Zawodowych Niezależnych Pracow ników  Um y­
słowych Najemnych, której celem jest w spółpraca 
organizacyj zawodowych w zakresie wspólnych in te ­
resów  gospodarczych i społecznych pracowników.

Żałujemy ponadto, iż Organizacja W asza bierze 
udział w  akcji, k tórej celem jest zmniejszenie do­
niosłości aktów  gwałtu, k tó re  m iały miejsce w s to ­
sunku do obywateli innego wyznania lub narodo­
wości.

Posiadam y szczegółowe informacje, dotyczące 
obywateli polskich. Z dokum entów tych wynika, że 
w ostatnich dniach liczba najcięższych wypadków 
przew yższała 100, co dowodzi b raku  należytej ochro­
ny. Dokum enty te, k tórych dziś możecie nie znać, 
będą mogły być W am  wręczone przy  naszem  najbliż- 
szem spotkaniu".

B R A T N I E  D U S Z E
Słowo Pomorskie (nr. 38) podaje ilustrację z B er­

lina, scenę rew idow ania Żyda. Pod ilustracją — tekst 
pełen  sympatji dla hitlerow skich bezeceństw :

„Dajemy tu  scenę z dzielnicy żydowskiej w Berli­
nie, gdzie policja dokonała w tych dniach szczegóło­
wej rewizji, poszukując broni i nielegalnej bibuły. 
Broni tam  pewno wiele nie znaleźli, bo żydkowie 
boją się prochu, ale hitlerow com  chodziło o okazję 
do p rzetrzepania skóry żydkom".

N O W Y  K O Ś C I Ó Ł  W  „ T R Z E C I E J  R Z E S Z Y “
Sprzyjający hitleryzm ow i duchowni ewangeliccy 

w Niemczech zwołali w tych dniach do Berlina kon­
gres, na którym  przyjęto następującą uchwałę:

„Bóg żąda, abym w alczył o moją niemieckość. 
Służba wojenna nie gwałci w  żadnym  razie sumienia 
chrześcijanina, przeciw nie — jest wyrazem  posłu­
szeństw a wobec Boga. W ierzącem u przysługuje 
praw o wypow iedzenia walki państw u, k tó re  otacza 
opieką ciemne siły. Te same praw a przysługują w ie­
rzącym  w stosunku do kościoła, k tó ry  nie chce uz­
nać odrodzenia narodowego. Kościół musi być dla 
Niemca zjednoczeniem wiernych zobowiązanych do 
w alki o ideał chrześcijańskich Niemiec. Celem, do 
którego muszą dążyć chrześcijanie Niemcy jest n ie­
miecki, ewangielicki kościół ogólno - krajowy. P ań ­
stw o Adolfa H itlera dąży do takiego kościoła. Koś­
ciół powinien usłyszeć ten  zew “.

D O K U M E N T Y
A N G I E L S C Y  R O B Ó T K O W I C Z E
Na otw artej ostatnio w Londynie przez kuzynkę 

królewską Lady Patrycję Ramsay dorocznej w ysta­
wie „Prac kobiecych“, sensację wywołały eksponaty 
nadesłane przez... mężczyzn. Książę W alji nadesłał 
chusteczki do nosa — własnego wyrobu, zięć królew­
ski, Lord Harewood, całą  kolekcję haftów w łasnorę­
cznych, A ktor E rnest Thesiger — serwetę. W śród 
„męskich robót“ wyróżniły się pozatem  prace: — ba­
rona Gainsford‘a, znakomitego przemysłowca i w ła­
ściciela wielu kopalń, wice hrabiego Ennismo- 
re, lorda Carm ichael‘a i H arry Hoare —  dyrektora 
potężnej instyucji bankowej. Zapytani przez dzien­
nikarzy o przyczyny tej „zmowy robótkowej", męscy 
eksponatorzy p rac kobiecych odparli, iż robó tk r są 
doskonałym środkiem na wszelkiego rodzaju  zm ar­
twienia, gdyż „zapomina się przy igle, szydełku i d ru ­
tach o wszystkiem, co nie dotyczy bezpośrednio tego 
kobiecego rzem iosła“. „Przykrości i tu taj się zdarza­
ją, są jednak takie małe w porównaniu z kryzysem 
gospodarczym i m iędzynarodową sytuacją politycz­
ną!... Zresztą można po niejakim  czasie, dzięki w pra­
wie i skupieniu uwagi uniknąć tych tak drobnych 
zmartwień, jak nierówny ścieg, czy zgubione oczko!“

Z pośród męskich entuzjastów robótek, jedynie 
książę W alji upraw ia ten najnowszy „sport” od daw ­
na, a także wicehrabia Ennismore nauczył się haftu 
przed kryzysem  gospodarczym i tworzy swe szydeł­
kowe arcydzieła wcale nie dla odgonienia zmartwień, 
lecz w celu wzmożenia w sobie równowagi i przytom ­
ności umysłu, w czasie polowań na słonie i tygrysy. 
Reszta męskich uczestników wystawy „Prac kobie­
cych“ zwróciła się do robótek z przyczyn natury... go­
spodarczo - politycznej.

Z tych samych przyczyn ludzie „inni“, cierpią głód, 
chłód i bezdomność. Ucieczka angielskiej „elity“, 
świadczy wymownie, iż z jednej strony m ożnowładcy 
brytyjscy pełni są poczucia bezpieczeństw a, mimo 
groźnych oznak sytuacji gospodarczo - politycznej, 
z drugiej zaś strony, że nie m artw ią się zbytnio ani 
bezrobociem, ani nędzą miljonów.

K R Y Z Y S  W  S Z K O L N I C T W I E  
A N G I E L S K I E M

W Anglji dzisiejszej słabną w szybkiem  tem pie 
dawne różnice społeczne, k tó re  dotychczas opierały 
się skutecznie postępującej zwolna dem okratyzacji 
społeczeństwa. W spółczesny kryzys gospodarczy 
przejaw ia się w Anglji nietylko w bezrobociu i nędzy 
szerokich mas pro letarjatu , lecz także w zubożeniu 
klas posiadających. Najlepszym tego dowodem jest 
katastrofalne położenie słynnych „Public Schools", 
zakładów  wychowawczych o wspaniałej w ielow ieko­
wej przeszłości, do których uczęszczała tylko m ło­
dzież szlachecka i w których w ykluw ała się n ie­
zmiennie elita umysłowa szeregu pokoleń.

Zubożenie w arstw  posiadających, uniemożliwia 
posyłanie dzieci do „Public S c h o o l s — sprawia, że 
te zakłady naukow e stają się niedostępnym  luksu­
sem dla wielu rodzin, a zrezygnowanie z tego luksu­
su — tragedją. Jeśli wziąć pod uwagę instynktow ną 
cześć, jaką „rodowy" Anglik darzy zwyczaje uświę­
cone tradycją, wówczas pojmiemy, że nie będzie 
w tem  żadnej przesady, jeśli tak i Anglik nazwie tra-

o k a ___ ________ _______ Rok II. Nr. 17 (30)



23 KW IETNIA 1933 E p

gedją niemożność posyłania dziecka do tej szkoły, 
w  której kształcili się jego przodkowie.

Nie znaczy to jednak, by pozostałe zakłady nauko­
we (nie dla elity) odznaczały się dużo niższym pozio­
mem od nprz. tysiącletniej „Public Schools“ w Can- 
terbury, czy pięćsetletniej w Eton. W  licznych 
szkołach nowoczesnych, przeznaczonych dla najszer­
szych w arstw  młodzieży b rak  w praw dzie tego do­
stojeństw a i „arystokratycznych m etod w ychow a­
nia“, jakie cechują luksusowe „Public Schols", n ie­
mniej jednak „szkoła dla tłum u“ jest nietylko tania, 
lecz i pożyteczna, gdyż kw itnie w niej kult w ycho­
w ania zawodowego, a także kształci ona nietylko 
umysł, lecz również rozwija „zdolność życia“, um ie­
jętność walki o byt.

Mimo przepełnienia zarów no burs, jak i szkół no­
woczesnych, położenie ich jest równie katastrofalne, 
jak i arystokratycznych „Public Schools“, k tóre 
św iecą pustkam i. W  samym Londynie 40% uczącej 
się młodzieży zostało zwolnione ze wszelkich opłat 
szkolnych i bursowych, a na prowincji liczba „dar­
mowych" przedstaw ia się jeszcze groźniej. Zarów ­
no „London County Council", jak i poszczególne 
gminy wyznaniowe gonią resztkam i funduszów, 
a tym czasem  rady  rodzicielskie domagają się coraz 
w iększych ulg, lub całkow itego zwolnienia od opłat 
szkolnych, już nie dla 40% „wyjątków ", lecz dla 
ogółu uczącej się młodzieży. Przeprow adzona n ie­
dawno ankieta  w ykazała, iż zaledwie w  5,3% zba­
danych rodzin, budżet domowy, bez uszczerbku dla 
innych koniecznych w ydatków , może pokryć tę  tak  
doniosłą pozycję, jak — kształcenie dziecka w szko­
le najtańszej...

G Ł Ó D  N A  W Ę G R Z E C H
Budapesztański dziennik „Neprzaw a" przytacza 

jako przykład  tragicznych stosunków, panujących na 
wsi węgierskiej, wieś Gyulavar. „W ieś ta  rozciąga 
się na obszarze 11.000 mórg, ale z tej liczby 9.200 
morgów należy do obszarnika hr. Almaszy, 300 zaś — 
do gminy. Do dyspozycji 4.500 mieszkańców pozo­
staje  zatem 1.800 morgów.

Już te cyfry dają  same przez się w ystarczające po­
jęcie o sytuacji w  G yulavar. Na początku zimy p o ­
zostawało we wsi bez chleba i bez pracy  303 rodzi­
ny. W  m arcu r. b. liczba rodzin cierpiących głód, 
pozbawionych zupełnie środków utrzym ania dosięgła 
70%".

Głód w kraju, słynącym oddawna z nadm iaru p ro ­
duktów rolnych i urodzajnej gleby!

K R Y Z Y S  K R Z E P I  G R U Ź L I C Ę . . .
W  Czechosłowacji przeprow adziła komisja lekar­

ska ankietę w okręgach przemysłowych na M ora­
wach, w celu stw ierdzenia związku między rozwojem 
kryzysu gospodarczego, a postępam i gruźlicy śród 
ludności robotniczej.

Oto wyniki:
W  gminie Bytes śm iertelność na gruźlicę w zrosła 

od r. 1930 do r. 1932 z 7,4% do 11% (na każde 100 
zgonów), w gminie Krum low w zrost wyniósł za ten 
sam czas od 14.7% do 17.1%, w gminie Slavonice od 
6.5% do 9.9%, w gminie Telc od lli% do 14.2%, 
w gminie Znaim od 13.4% do 16.7%, w gminie Blan- 
sko od 15.9% do 19.1%, i t. d. i t. d.

Tak, kryzys krzepi gruźlicę.,.
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DOŚĆ TEJ MĘKI!
Z końcem  każdego roku szkolnego rozgrywa się 

cały szereg czasem cichych i nieznanych, a czasem 
głośnych, nieraz aż krzyczących dram atów  i trage- 
dyj. Dramatis personae — to młodzież szkolna, dla 
k tórej wiosna każdego roku jest porą  rozrachunków  
za jej pracę. Promocje z klasy do klasy i św iade­
ctw a dojrzałości jako rezu lta t odbytych egzaminów 
m aturalnych — to tło, na k tórem  zaciska się w ęzeł 
dram atu.

M amy na myśli przedew szystkiem  proces egzami­
nów dojrzałości; on jest tą  główną przyczyną trage- 
dyj, jemu też pośw ięca się rok  rocznie wiele uwagi, 
z nim toczy się już od szeregu lat walka.

Chcąc oświetlić należycie zagadnienie egzaminów 
dojrzałości, ich w artość i celowość — trzeba p o s ta ­
wić sobie dwa zasadnicze pytania: 1) co to jest ten 
egzam in? i 2) kom u i na co jest on potrzebny?

Teoretycznie rzeczy rozpatrując, egzamin m atu­
ralny należałoby uważać — jak każdy inny — za 
spraw dzian postępów, poczynionych przez ucznia 
podczas jego pobytu w  szkole; m iałby dalej egzamin 
ten  zaświadczyć o spraw ności umysłowej, o zasobie 
wiedzy, o w yrobieniu życiowem, o przygotow aniu do 
dalszych samodzielnych (wyższych) studjów egzami­
nowanego. Ale że tak ie  pojmowanie egzaminów m a­
turalnych jest tylko teorją, od której aż nazbyt da­
leko odbiegła p rak ty k a  życiowa — o tem  wiedzą 
znakomicie ci wszyscy, k tórzy z owym egzaminem 
mieli kiedykolw iek do czynienia, bądź jako egzam i­
nujący, bądź też egzaminowani.

Pokolenie starsze pam ięta, jak to  podczas takiego 
egzaminu w yciągało się b ilety  fniczem na loterji) 
i jak to od łu ta  szczęścia, nie od funta rozumu, zale­
żał wynik operacji egzaminacyjnei. Pokolenie dzi­
siejsze nie ma już do czynienia z loteryjnem  w ycią­
ganiem losów, ale mimo to wie również, że — w in­
nej postaci — los decyduje w  znacznej większości 
wypadków. Ale, gdyby naw et zostawić na boku 
egzaminacyjne igraszki fortuny —  to przecież nie 
trudno o argum enty, przem aw iające zupełnie w yraź­
nie przeciw — sit venia verbo — „idei" egzaminów 
m aturalnych.

Kto u kogo spraw dza postępy w  nauce, zasoby 
wiedzy, spraw ność etc. etc .?  — Nauczyciel u  swego 
ucznia. Ten sam nauczyciel, k tóry przez szereg lat 
miał do czynienia z tym  samym uczniem. Przez ten  
szereg la t zdążył w ychow anka swego poznać aż nad­
to dobrze i wszechstronnie, w yrobił sobie nie do­
rywczy i powierzchowny, ale na gruntow nej obser­
wacji i znajomości rzeczy oparty  sąd o uczniu. Czy 
wobec tego jedna, ostatnia, podczas egzaminu wyko­
nana p raca  piśmienna, czy jedna, ostatnia, kw adrans 
trw ająca rozm owa z uczniem podczas egzaminu u st­
nego może zmienić i obalić przez la ta  w yrabiany sad 
o uczniu? Czv przypadkow e potknięcie się ucznia 
dobrego w opałach egzaminacyjnych może zachwiać 
długoletnią opinją nauczyciela o uczniu? I czy jest 
do pomyślenia, by uczeń dobry, dopuszczony do egza­
minu ostatecznego mógł go nie zdać i by uczeń zły 
mógł być do takiego egzaminu dopuszczony? Bez­
celowość zabiegu egzaminacyjnego zdaje się być aż 
nadto wyraźna. Nie można go uważać za miarę, k tó ­
rą m ożnaby zmierzyć dojrzałość.

Egzaminy m aturalne w ytw arzają (bo w ytw arzać 
muszą) atm osferę niecodzienną i niezdrow ą. Żeby
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naw et usunąć wszelkie praktykow ane zazwyczaj 
podczas tych egzaminów dekoracje, w szelkie zielone 
sukna na w ielkich stołach, namaszczone miny trybu ­
nału egzaminacyjnego i t. p. nieznane uczniowi 
efekty podczas zwykłej pracy szkolnej, to i tak 
jeszcze niezdrowego nastro ju  niecodzienności unik­
nąć się nie da. Bo uczeń wie i czuje, że —  z suknem  
czy bez sukna — staje przed „sądem  ostatecznym " 
i że od w yroku tego sądu, nie od rezulta tów  i oceny 
jego wieloletniej p racy  w szkole zawisła jego p rzy­
szłość. W ie i czuje, że decydować tu  będzie chwila: 
nie la ta  starań  i wysiłków we wszystkich klasach, 
ale chwila popisu przy końcu klasy ostatniej. Czy 
utw ierdzanie ucznia w  takiem  przekonaniu może 
być uw ażane za rozum ne?

Czy młodzież może być nieczuła na tak ą  chwilę 
osobliwą? Czyż może nie reagow ać na n ią?  Na te 
pytania znajdujemy odpowiedź w  pracy  prof. uni­
w ersy tetu  krakow skiego, S tefana Szumana, w ydru­
kowanej w tomie V-tym „Polskiego Archiw um  Psy­
chologii", zatytułow anej: „Badania nad w zruszeniem  
egzaminowem i jego wpływem  na spraw ność um y­
słow ą w  czasie egzaminu". Przyśpieszenie tętna, 
wahania i skoki pulsu, cukromocz, specjalne zabu­
rzenia u  dziew cząt — oto rezu lta ty  „nastrojów" 
egzaminacyjnych, uwidocznione i stw ierdzone n ie­
zbicie przez badacza. Robi przytem  prof. Szuman 
ciekaw ą a w ażną uwagę: „Niema żadnej w spółzależ­
ności między szybkością tę tn a  w  czasie egzaminu 
ustnego, a dobrem  względnie złem przygotowaniem  
do egzaminu. Uczniowie celujący mają przeciętnie 
tak  samo przyśpieszony puls jak uczniowie słabi". 
Czyli — inaczej mówiąc —  psychoza egzaminacyjna 
jest zjawiskiem ogólnem, nieuniknionem.

To chyba stanow i mocny argum ent przeciw  egza­
minom m aturalnym .

A teraz  drugie pytanie: komu i na co jest ten  egza­
min potrzebny?

J a k  zaznaczyliśmy, nauczycielowi, k tó ry  ucznia 
swego poznał i zna dobrze, egzamin tak i jest niepo­
trzebny zupełnie,

A  praw da — potrzebny jest koniecznie do w yda­
nia papieru, na którym  komisja egzaminacyjna 
stw ierdza, że abiturjent danej szkoły średniej uzna­
ny został za dojrzałego i przygotowanego do dal­
szych studjów w uczelniach wyższych. Mój Boże! 
W ięc dojrzałość m ierzy się popisem  jednorazow ym ? 
W ięc o tej dojrzałości ma świadczyć nie w spółpra­
cująca długie lata  rada pedagogiczna szkoły, ale ad 
hoc zwołana komisja egzam inacyjna? Skądże taki 
b rak  zaufania do rad pedagogicznych i skąd takie 
przywileje dla komisyj egzam inacyjnych?

A może ów egzamin m aturalny potrzebny jest 
wyższym uczelniom, k tó re  przyw iązują wagę jedynie 
do orzeczenia komisyj egzaminacyjnych, nie rad  p e ­
dagogicznych? T ak  bynajmniej nie jest. Nie stano­
wi to żadnej tajemnicy, że wyższe uczelnie zgoła nie 
mają zaufania do św iadectw  dojrzałości, w ydaw a­
nych przez szkoły średnie i urządzają na w łasną r ę ­
kę egzaminy w stępne dla kandydatów . M ożna mieć 
m aturę i nie dostać się zupełnie do uniw ersytetu  czy 
politechniki. W  takim  razie m atura — czy będzie 
w ydana przez radę pedagogiczną na podstaw ie oce­
ny całokształtu  p racy  ucznia w  szkole, czy przez k o ­
misję egzaminacyjną na podstaw ie egzaminu — wo- 
góle dla wyższych uczelni w artości nie przedstaw ia.

Egzamin m aturalny w  istocie swej nie przedstaw ia 
żadnej w artości, nie jest żadną m iarą dojrzałości i — 
jako szkodliwy — powinien być conajprędzej znie­
siony.

Zygm. Michałowski

D R O G I  H I T L E R Y Z M U
W  R oku Pańskim  1933, w centrum  Europy, w  jed- 

nem z najnowocześniejszych państw , nagle odżyło 
najciemniejsze średniowiecze. T erro r hitlerow ców  

stosow any w ram ach organizacji państw owej Rze- 
rzy Niemieckiej uderzył mocno naw et po przytęp io­
nych nerw ach ludzkości i zadziwił św iat, przyw ykły 
w ostatnich kilkunastu latach niejednem u widowi­
sku przyglądać się bez zgrozy i zdumienia. Lecz 
nie to  powinno przerażać i zadziwiać, że w  ram ach 
współczesnego ustroju państw ow ego i społecznego 
może się mieścić barbarzyńska i dzika e tyka  h itle ­
ryzmu, ale, że uzyskał on możność działania dzięki 
zgodzie miljonów obyw ateli Rzeszy Niemieckiej. 
F ak t ten  pozbaw ia hitleryzm  cech przypadkow ej 
aw antury  i nadaje tem u ruchow i podstaw ę, której 
korzenie tkw ią w  obecnym układzie sił społecznych.

W  okresie rozwoju olbrzymich jednostek kap ita li­
stycznych i jednocześnie rosnącej nędzy i bezrobo­
cia wśród pro letarja tu , w ogniu zaostrzonej walki, 
gdy świat w ielkiego kap ita łu  s ta rł się w  ostatniej 
rundzie ze św iatem  pracy, jedna i druga strona grun­
townie zlekcew ażyły istnienie w arstw  pośrednich. 
W arstw y te, wyzute ze swoich dotychczasow ych p la­
cówek, zepchnięte ekonomicznie do szeregów p ro le ­
tarja tu  i skazane w dobie obecnego kryzysu na po ­
większenie olbrzymich mas bezrobotnych, nie asymi- 
lują się jednak z pro letarja tem  i tkw ią w  indywidu­

alistycznej psychologji swego poprzedniego stanu — 
średnio i drobnom ieszczaństwa. Zm altretow ane przez 
rozwój wielkiego kapitału , zrzeszonego w koncerny, 
trusty , karte le  i działającego z całą  bezwzględnością 
zaślepienia i krótkow zrocznego egoizmu, odepchnię­
te  przez ruch kom unistyczny, nie znajdując realnych 
możliwości spełnienia swoich postulatów  również 
i w  szeregach socjal-demokracji, ogarnięte najw ięk­
szą rozpaczą, odpychane i bite z jednej i drugiej s tro ­
ny, utw orzyły ten  grunt, na którym  w yrósł w spół­
czesny faszyzm. Faszyzm  jest to  trzecia siła społecz­
na obok wielkiego kap ita łu  i pro letarjatu .

Powyższe przesłanki socjalne są jednakow e ważne 
zarów no dla zrozum ienia mussolinizmu, jak h itleryz­
mu. Jeżeli pow staniu faszyzmu włoskiego — mimo 
w szystkie tego ruchu ak ty  gw ałtu — nie tow arzyszy­
ły objawy tak dalece posuniętego masowego terroru, 
brutalnego cham stw a i zezw ierzęcenia, tłom aczyć to 
należy jedynie tem, że narodziny i przyjście do w ła ­
dzy mussolinizmu odbyły się w  w arunkach  znacznie 
łatwiejszych. Oczywiście, dużą rolę odgrywa równie 
indywidualność wodza. Mussolini, posiadający zna­
czne wyrobienie polityczne, jako b. dziennikarz 
i działacz partji socjalistycznej, człow iek o n ieprze­
ciętnym  umyśle, był w  stanie wyw rzeć zupełnie in­
ny w pływ  na  tłuszczę, k tó rą  potrafił opanow ać n ie­
mal od pierwszego momentu, niż Hitler, jednostka
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bez żadnej przeszłości politycznej, żołdak, fanfaron 
i demagog o bardzo przeciętnej i powierzchownej 
umysłowości.

Pozatem , przy badaniu  kw estji wspólnego podłoża 
faszyzmów włoskiego i niemieckiego, należy wziąć 
pod uwagę, że rok zw ycięstw a faszyzmu włoskiego 
przypada na okres pomyślnej konjunktury pow ojen­
nej, rok  zw ycięstw a H itlera na okres najgłębszej de­
presji światowej, największego bezrobocia i nędzy 
mas. Faszyzm  M ussoliniego pow stał w  kraju zwy­
cięzców, faszyzm H itlera w  kraju zwyciężonym, 
uginającym się przez szereg la t pod olbrzymim cię­
żarem  m aterjalnym  i moralnym, nałożonym  przez 
T rak ta t W ersalski, trzym ającym  w stanie najw yż­
szego napięcia nam iętności zwyciężonych i p ragn ie­
nie odwetu.

M ieszczaństwo niem ieckie i m asy bezrobotnych, 
k tóre znalazły zajęcie w  szeregach bojówek h itlerow ­
skich, poszły na lep radykalnych obiecanek Hitlera, 
k tó ry  potrafił jednocześnie zjednać sobie niezbędne 
poparcie finansowe wielkiego kapitału , zalęknione­
go rosnącym  wpływem  partji kom unistycznej i t ra k ­
tującego radykalne hasła H itlera, jako trick  rek lam o­
wy, m ający utrw alić jego w pływ  w  masach.

Nam iętności mas w  Niemczech są rozbudzone 
w znacznie w iększym  stopniu, niż to w  swoim czasie 
miało miejsce we W łoszech i sytuacja H itlera jest
0 wiele trudniejsza, niż M ussoliniego w pierwszym  
okresie dojścia do władzy. M asy domagać się będą 
od H itlera spełnienia jego obietnic. Z pod wpływów 
swoich opiekunów, ze strony wielkiej finansjery
1 przem ysłu H itler wyzwolił się bru taln ie i zdecydo­
wanie. M asom narazie daje stary  w ypróbow any śro ­
dek do w yładow yw ania się —  pogromy żydowskie. 
Środek ten  na długo nie starczy. H itler będzie miał 
przed sobą dwie ew entualności: spróbow ać przeciw ­
staw ić się omamionym przez niego fantastycznem i 
obietnicam i masom, narażając się na u tra tę  władzy, 
a kraj na anarchję i wojnę domową, lub też — sk ie­
row ać uwagę mas na zew nątrz, przez co Niemcy 
staną się prom otorem  rozpoczęcia nowej e ry  w  po ­
lityce międzynarodowej, ery  aw anturniczej i groźnej, 
której wynikiem  będzie nieunikniona w  najbliższej 
przyszłości wojna, zam ęt i anarchja w  całej Europie.

Zrozumienie i należyta ocena tej ew entualności — 
to spraw a niezm iernej wagi dla cywilizowanego 
świata.

J. K.

Kto chce przyczynić się do 
rozwoju niezależnego i poważ­
nego tygodnika, powinien przy­
sparzać p r e n u m e r a t o r ó w  
„Epoce”

ZA TO MU PŁACĄ...
O pracy nauczyciela szko ły  powszechnej.

Praca nauczyciela tem  różni się od wielu innych, 
że w niej człowiek i tylko człowiek, jego najgłębsze 
wartości duchowie, w iara w celowość posłannictwa, 
wiara w człowieka, oraz postaw a m oralna wobec za­
gadnień i zjawisk życia — decydują o rezulta tach  
działania. I gdy w innych zawodach, wszelka praca 
da się zmierzyć sumą pewnych zobowiązań i doraź­
nych efektów — pracy  nauczyciela w ten sposób 
zmierzyć nie można. Nie ogranicza się ona w czasie, 
nie da się ująć w cyfry statystyczne, a Jej efekty wi­
doczne są dopiero po wielu latach, jako zjawisko 
podnoszenia się kultury narodu.

Dlatego praca ta, m ająca wiele wspólnych cech 
z p racą  artysty , ma swoiste wymagania, swoistą psy­
chikę i powinna mieć odrębne, swoiste k ry terja  
oceny.

Gdy porównujem y wymagania stawiane nauczycie­
lowi przez władze i społeczeństwo z warunkami, 
wśród których on te  wymagania ma realizować, — 
uderza nas olbrzymia dysproporcja.

Nauczyciel musi nauczać i wychowywać tyle dzie­
ci, ile zmieścić tylko zdoła izba, przeznaczona na 
w arsztat jego pracy. Musi nauczać według najnow­
szych zdobyczy wiedzy pedagogicznej. Pozatem 
musi poprawić dziennie około 100 wypracowań piś­
miennych dzieci, przygotować się do lekcyj, wyszu­
kać lub wykonać pomoce naukowe, załatw ić szereg 
prac biurowych i adm inistracyjnych, dbać o higjenę 
dzieci i szkoły, gdy zazwyczaj nie ma pieniędzy na 
opłacenie kogoś, ktoby salę szkolną zamiótł i t. p. 
i t. p. Ponadto powinien zakładać i prowadzić sto­
warzyszenia młodzieży, kursy wieczorowe, przyspo­
sobienie wojskowe, urządzać imprezy i uroczysto­
ści — słowem, musi i powinien być filarem  i krze­
wicielem kultury w środowisku swej pracy.

Do tego zakresu obowiązków dochodzą jeszcze 
zbiórki na najrozm aitsze cele i instytucje, no i kursy 
w akacyjne i niewakacyjne, urzędowe i nieurzędowe,
0 najrozm aitszym  charakterze.

I w ątły  ten, o zapadłych piersiach, nieraz krwią 
plujący człow ieczek z zadziwiającą odwagą, uporem
1 siłą ducha zbiera na barki swe w szystkie te 
obowiązki.

Lecz biada mu, gdyby się załamał. Spadną na nie­
go gromy ze strony ludzi powołanych i niepow oła­
nych. Jakto?! Nie uzyskał tego?! Dlaczego?! P rze­
cież on od tego jest! Za to mu płacą!

Nie wolno więc nauczycielowi chorować choćby 
ostatkiem  płuc oddychał, bo czeka go komisja lekar­
ska! I jeśli przepracow ał lat 15, dostanie głodową 
em eryturę, jeśli mniej, a nie przyznają  mu b raku ją­
cych la t — pójdzie na bruk. Jedno i drugie jest rów­
noznaczne z powolnem konaniem. (Lotnikom wojsko­
wym służbę liczy się podwójnie, ze względu na nie­
bezpieczeństwo śmierci lub kalectwa, nauczycielowi, 
ze względu na niebezpieczeństwo gruźlicy... odlicza 
się każdy dzień urlopu).

Niewolno mu narzekać na pobory za niskie, aby 
żyć, zbyt wysokie by umrzeć.

To, że mieszka i p racu je  w w arunkach lokalowych 
nieraz fatalnych, a zawsze pozostających poniżej mi­
nimum wymogów człowieka inteligentnego — p rze ­
cież to „prosta konieczność“ i na wsiach niema „pa­
łaców", a w miastach... warunki mieszkaniowe cięż­
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kie, a samorządy nie mogą płacić wysokich dodat­
ków mieszkaniowych (15 zł. miesięcznie samotny, 28 
zł. —• z rodziną).

Że jest odcięty od środowisk kultury, że kilkana­
ście kilometrów dzieli go od najbliższej stacji kole­
jowej, poczty i m iasteczka — głupstwo! Każdy kan­
dydat do zawodu nauczycielskiego wiedzieć pow i­
nien, że idzie do żmudnej, ciężkiej, lecz zaszczytnej 
pracy wychowawcy narodu.

Lecz wszystkie te bolączki zawodu nauczycielskie­
go nie są jeszcze tragedją. Nie jest tragedją naw et 
to, że za jajka i masło płacić trzeba na wsi podw ój­
ną cenę, a po środki żywności trzeba Iść lub jechać 
do odległego miasteczka, z braku czasu tylko w nie­
dzielę, by „od ty łu “, w marnym  sklepiku coś kupić.

Nauczyciel jest „żołnierzem  ośw iaty" i jak 
każdy żołnierz świadomy wartości zwycięstwa umie 
ofiary ponosić,

Tragedją natom iast jest strona m oralna pracy  n au ­
czyciela, Ona łamie i ona tworzy gehennę tych lu ­
dzi, rozrzuconych po tysiącach wsi, m iast i m iaste­
czek, pozostaw ianych w dosłownem tego słowa zna­
czeniu, na pastw ę losu.

Duszę tw ardą i silną urobić ma w narodzie nau­
czyciel, człowieka wychować, któryby świadom 
swych praw  i obowiązków, świadom swego człowie­
czeństwa, lepsze Ju tro  budował. Uczynić to może 
ktoś, kto sam za wzór służy. W olny, w wolnej R ze­
czypospolitej wychowawca narodu. Jeżeli nie go­
dzien jest, by naród w lepsze Ju tro  wiódł —  w yrzu­
cić go. Lecz gdy godność swą piastuje — niech ma 
zaufanie i wiarę, że do zadania, jakie spełnia, do­
rósł całkowicie.

Tymczasem.., Nawet władze szkolne wszystkich 
stopni, — mniejsza z tem, czy świadomie, czy nie­
świadomie —  idą w tym  kierunku, by z nauczyciela 
uczynić urzędniczynę lichszego gatunku, uległego, 
czułego na kiwnięcie tego, czy innego dygnitarza, za ­
leżnego, podejrzanego, dozorowanego na każdym  
kroku — jakiegoś m anekina. Dominuje dążność, by 
pracę nauczyciela oprzeć na strachu  i zależności.

A  szkoła musi żyć i życiem tętnić. A  żyć będzie 
wtedy, gdy żywy człowiek w nią wejdzie.

Załam ała się w naszym systemie szkolnym wiara 
w człowieka i jego wartości moralne. Jest to fakt, 
k tóry  jest tragedją szkoły i nauczyciela.

Kiedyś, dawno, przylgnęła do nauczyciela nazwa 
„belfer“. Charakteryzuje ona najdobitniej uczucia 
społeczeństw a dla „wychowawcy narodu“. Je s t to  ta ­
ki sobie „ktoś“, komu z przymusu, czy dobrej woli, 
powierza się dziecko na kilka godzin dziennie. Niech 
urywa sobie z niemi głowę, wychowuje, niańczy, i do 
domu z niczem się nie zwraca. Za to mu przecież 
płacą..,.

Zwłaszcza na wsi, gdzie odczucie potrzeby oświaty 
ma wyraz nieco odmienny, bardziej swoisty, nauczy­
ciel jest często wrogiem, a niemal zawsze człowie­
kiem z innego świata, nasłanym, płatnym  urzędni­
kiem — kimś obcym. Nawet jeśli sam z ludu ród 
swój wywodzi, bo wtedy „udaje", by „łatw iej chło­
pa otumanić".

Intruz ten  zabiera z domu dziecko, gdy ono po­
trzebne jest do posług gospodarskich i domowych. 
On powoduje kary  za nieregularne uczęszczanie 
dziecka do szkoły. On wymaga książek, zeszytów, 
a nawet papierków  kolorowych i innych niepotrzeb­
nych zabawek, wymaga, by dziecko by!o umyte i czy­
sto ubrane. Jest człowiekiem, który burzy odwiecz­
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ny porządek rzeczy, zwiększa obowiązki i wydatki. 
I za to wszystko jeszcze mu płacą... z krwawicy spo­
łecznej, z podatków.

Indywidualność silniejsza w warunkach tych zm a­
ga się zwycięsko i z czasem cel osiąga, przerabia śro­
dowisko. Indywidualności słabsze natomiast, albo 
załam ują się i tracą  wiarę w celowość swej pracy, 
albo... stają się łupem  gruźlicy.

I to jest druga tragedja zawodu nauczycielskie­
go, — ów dziwnie niechętny, czasami wrogi, a zaw­
sze niemal niewłaściwy stosunek społeczeństwa do 
niego i jego pracy.

Nieraz słyszy się zdanie, naw et z ust p rzedstaw i­
cieli w ładz szkolnych, że stosunek ten istnieje z wi­
ny nauczycielstwa, że ono powinno zbliżyć społeczeń­
stwo do siebie, pozyskać je, usposobić przychylnie 
i t. d. i t. d. Jest w tem  wiele słuszności i nauczy­
cielstwo w tym duchu pracuje, A le Jest to wysiłek 
jednostronny i dlatego na jego rezultaty  długo cze­
kać trzeba. Są one już tu  i ówdzie widoczne i na­
paw ają otuchą,

A le dalecy jeszcze jesteśmy od sympatycznego 
nastawienia psychiki społecznej do osoby wycho­
wawcy, człowieka, którem u przecież powierza się 
„rząd dusz“,

Czasem tylko, w dniu uroczystym, padną pod ad ­
resem nauczycielstwa słowa uznania, ciepłe, serde­
czne. Ale są to  słowa... od święta. A  w  powszedni, 
szary dzień — żmudną, ciężką, tw ardą  i niew dzięcz­
ną jest praca nauczyciela.

Ale trudno... Za to mu płacą..,
A leksander Rawski

N A J N O W S Z E  KSIĄŻKI
P O W IE Ś Ć  O  M O C N Y M  C Z Ł O W I E K U * )

Juljusz Kaden - Bandrowski, piorący publicznie 
brudy rodzinne Mieniewskich, czy Bigdów, w prow a­
dzający w dziedzinę „praw dy historycznej“, tak  nie­
uchwytne czynniki, jak życie erotyczne Deptuły, 
Strzęgorza, czy O rdynata Lachowskiego, otrzym uje 
niezawsze takie wyniki, jakie sobie zamyślił i posta­
nowił „programowo“ przeprowadzić. Popatrzm y dla 
p rzykładu  na samego Bigdę: miał być jakowymi Po- 
chroniem polskiego sejm owładstwa i wiele przem a­
wia za tem, iż jest on takim  w przekonaniu autora, — 
w powieści natom iast jest kimś jeszcze innym, p rze­
ras ta  Bigdę —  karjerow icza wzbogaconego niecnie 
na wojnie, p rzerasta  Bigdę, k rętacza  partyjnego, 
a staje się jakimś zoologicznym wzorem wodza ludz­
kiej gromady. Na przykładzie M ateusza Bigdy, mo­
że nieświadomie, ale jasno i wymownie ukazuje nam 
Kaden —  jakim powinien być taki wódz i dzięki cze­
mu zwycięża. Tą po mistrzowsku przeprow adzoną 
psychologiczną analizą wodza, Kaden, ukazał nam 
człow ieka czynu, tw orzącego dokoła siebie „nową 
rzecz“ , nie dzięki sprzyjającym  okolicznościom ze­
wnętrznym, ale przedewszystkiem  dzięki swej we­
w nętrznej mocy twórczej, —  ukazał nam „mocnego 
człowieka“.

Ostatnio wzięli się pisarze gromadniej, niż p rzed ­
tem  do odtw orzenia trudnej psychy męskiej, z czego 
powstał w literaturze światowej cały szereg t. zw. 
„mocnych ludzi". Ażeby swych bohaterów umocnić,

*) Ju lju sz  K aden  - B androw ski: „M ateusz Biga" („G runt", 
„M asło", „Spiżarnia"). Tow. W yd, „R ój", W arszaw a 1933 r,
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podobierali im autorzy „mocne“ zajęcia. S tąd  też 
mamy inżynierów cały huk, bandytów i robotników, 
wojaków, rewolucjonistów, mężnych lekarzy. W szy­
stko to — flakowata lub papierowa, zakłamana, li­
teracka, pozerska i pięknoduszkowa pentakerja, wo­
bec wspaniałego „męskiego w nętrza“ M ateusza 
Bigdy.

Mocny człowiek ostatnich powieści K adena czer­
pie swą moc z nader rozlicznych źródeł. Tak więc 
przedewszystkiem  z tego, że jest chłopem. Należy 
Kaden - Bandrowskiemu postawić nie jako zarzut, 
lecz zaletę, znamienny fakt, iż tytułowy bohater po­
wieści ani w jednym  rozdziale nie jest przedstaw io­
ny na tle swej wsi rodzinnej, lecz obraca się przede­
wszystkiem pośród ludzi miejskich, —  zyskuje na tem 
jego rasow o chłopska siła, gdyż w środow isku mniej 
lub więcej „zgniłych inteligentów“ tem surowiej, tem 
brutalniej, a zarazem  bardziej „męsko“ zarysowuje 
się chłopska postać i chamska m anjera Bigdy.

Drugie źródło to sejm, jako fach Bigdy, —  sejmo­
wa polityka. Karjerowiczowstwu Mlateusza nie p rze ­
ciwstawia Kaden - Bandrowski uczciwych, czyli bez­
interesownych i szlachetnych polityków, to  też Bigda 
różni się od innych posłów jedynie stopniem „m ądro­
ści". Przeciwko zwycięstwom Bigdy czytelnik nie 
protestuje, lecz podziwia je i co więcej —  rozumie, 
staje  się w tym  harm iderze sejmowych matactw 
stronnikiem Bigdy, gdyż w jego rękach widzi słusz­
ność, k tórą dla Kadena stanowi — siła. Po przeczy­
taniu książki zostaje wrażenie, że jak stolarz musi 
w drzewie robić, a szewc w skórze, tak  samo zawo­
dowy polityk musi we wszelakich draństwach się ba­
brać, — nie może inaczej. Znowu na plan pierwszy 
Bigda się wysuwa, k tó ry  te  rzeczy robi najum iejęt- 
niej czyli, że jest... najlepszym z posłów, —  najmoc­
niejszym.

Nie będzie żadnej przesady, gdy się powie, że dwie 
trzecie objętości ostatnich trzech tomów Kadena — 
to opis stanów psychicznych, i że ten opis — to w ła­
ściwy smak całej książki. Pracowicie wywalczane 
zwycięstwa M ateusza Bigdy obserwujemy, że tak po­
wiem, od strony podszewki, od w ew nątrz, w psychice 
chłopskiego wodza. W alki sejmowe i konflikty uka­
zuje nam autor w mistrzowsko wyczutem „intuicyj- 
nem życiu“ Bigdy, w jego ostrożności najgłębszej, 
w jego „przeczekiwaniu“ wypadków i odczuwaniu 
atm osfery korzystnej dla podjęcia czynnego ataku. 
Cała m etereologja psychiczna wodza, cała genjalność 
jego taktyki, złożona, a prosta zarazem  „m aszynerja 
mocy twórczej", psychiczny podkład tego, co nazy­
wamy postawą, czy aktorstwem  „niezwykłego czło­
wieka" — oto teren, na jakim artyzm  Ju ljusza Ka- 
den-Bandrowskiego święci triumf największy.

Jak  w większości utworów Kadena, taksam o i tu ­
taj „ciężar wartości" wykazuje nie konstrukcja akcji 
powieściowej, lecz budowa postaci i to wyłącznie po­
staci męskich. Obok M ateusza Bigdy prawdziwym 
m ajstersztykiem  jest Deptuła, Strzęgorz, Mieniewski 
i inni, a zwłaszcza wzajemne boje tych bohaterów po­
wieści, boje „męskie", okrutne i brutalne, chociaż 
słowne tylko, „sejm owe“. O bserwujem y z n ie­
kłam anym  podziwem, jak tw orzy się każde 
zdanie, każde słowo tych „rozmów", podobne do to ­
waru, który musiał w przódy przejść przez piece, 
chłodnie i prasy  rozlicznych maszyn fabrycznych, za­
nim się stał gotowym, takim  a nie innym produktem . 
Zwiedzamy przy rozm owach Bigdy i Deptuły, D eptu­
ły i Strzęgorza, Bigdy i Mieniewskiego całe hale ta ­

kich fabryk psychicznych, gdzie się tworzy ostry jak 
szabla i celny jak strzał oręż słowny.

Ukazując w postaciach inwalidów wojennych, Chy- 
bacza i Tylko, nędzę i poniżenie byłych obrońców oj­
czyzny, w ten właśnie sposób wprowadza autor czy­
telnika w ewentualny ciąg dalszy swych niedokoń­
czonych powieści, — w tragiczny koniec karjery  M a­
teusza Bigdy, pokonanego przez generała Barcza, 
a zarazem  w początek... karjery  Nikodema Dyzmy... 
Narazie kończy się ostatnia z powieści walnem zwy­
cięstwem  M ateusza, czyli opartą  na „pakcie Lachow­
skim" większością sejmową, zapew niającą Bigdzie 
ster rządów państwem.

Przyszli wydawcy „Gruntu", „M asła“ i „Śpiżarni“, 
uzupełnią zapewne „M ateusza Bigdę", nowemi toma­
mi przypisków i odnośników, k tóre pozwolą nam 
w pełni podziwiać ta len t Kadena, lub marszczyć się, 
a nawet krzywić nad jego niezgodnościami z praw dą 
historyczną.

Jerzy  Kornacki

U R A T O W A N Y  T R U D  M Y Ś L I

Są czasem książki, jak prom ień słońca po wielu 
dniach pochmurnych. Radują, jak dawno niewidziane 
oblicze kogoś bardzo drogiego, a radość ta  zaciera 
w mgnieniu oka przestrzeń czasu, dzielącą od o sta t­
niego widzenia. T aką np. książką była niedawno 
Żeromskiego „Dziennik podróży", tak ą  też jest dla 
mnie w ydana w tych dniach „Psycholog a Religji" 
J. W. Dawida*). Przeczytaw szy nazwisko autora, 
narazie nie mogłem zrozumieć, skąd w zięła się ona 
wśród nowości na w ystaw ie księgarskiej. Skąd w zię­
ła  się nowa praca  człowieka, k tó ry  zm arł 20 lat te ­
mu? Ale sam w idok jej wyzwolił falę wspomnień 
z odległej mojej, wczesnej młodości, przeryw ając ta ­
mę długiego czasu, * całych dziesiątków  lat minio­
nych.

W spomnienia te w iążą się z okresem  wysokiego 
napięcia ideowego, z pulsującem  życiem społecznem, 
literackiem , naukow em  i artystycznem . W iążą się 
z bogatym  światem  myśli i ducha ówczesnej in teli­
gencji. Łączą się z czasem rozkwitu i powodzenia 
wielkiej tw órczości literackiej i publicystyki polskiej, 
której przodow ała wówczas „Praw da", „Głos", „A te­
neum", „K rytyka", „Ogniwo", „Chim era“ i t. d. K ie­
dy każdy świeży ich num er przynosił nowe zagadnie­
nia, zapalał nowe św iatła spraw  bieżących lub sygna­
lizował nowe szkoły, k ierunki i prądy, kiedy inteli­
gencja stanowiła liczne audytorjum  czytelników, k tó ­
rzy skupiali się w okół swoich ulubionych autorów  
i pism, biorąc niemal bezpośredni udział zarówno 
w  radościach, tryum fach, jak troskach i klęskach re ­
dakcji. Pam iętam  np., jak głęboko przeżyłem  szarżę 
kaw aleryjską Młodej Polski na łam ach „Głosu"
J. Wł. Dawida, w której brali udział ludzie tej m ia­
ry co St. Brzozowski, W. Nałkowski, St. P rzyby­
szewski. I w łaśnie nazwisko Dawida poruszyło tę 
urnę z popiołam i wspomnień, kryjących cienie tych 
wielkich i drogich zmarłych. W  takim  nastroju p rze ­
czytałem  obszerny wstęp, poprzedzający „Psycholo- 
gję Religji". Jest to życiorys J. W ł. Dawida, napi­
sany przez H enryka Lukreca. Skromnie powiedzia­
ne jest w nagłówku, że autor tylko skreślił bio-

*) „Psychologia R eligji" J .  W ł. Dawida, z portretem  au to ­
ra  i życiorysem , skreślonym  przez H enryka Lukreca. N akładem  
„Naszej K sięgarni", Związku N auczycielstw a Polskiego. W ar­
szawa 1933,
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grafję Dawida. Ale mnie się wydaje, i myślę, że za 
wiele nie powiem, jeśli tu stwierdzę, że to  nie jest 
sylw etka, ale doskonała rzeźba postaci Dawida, w y­
konana nietylko ze znaw stw em  rzeczy, ale i z głębo- 
kiem odczuciem. Oprócz środków  intelektualnych, 
k tóre pozwoliły ogarnąć skom plikowaną i rzadką 
organizację psychiczną Dawida, — w idać czułe na­
rzędzie, którego użył do rzeźby tej Lukrec w  postaci 
swego tkliwego uczucia, żywionego widocznie m oc­
no dla au to ra  „Inteligencji". Nie mogę nie podkreś­
lić melodyjnego stylu Lukreca, którym  pisząc o Da­
widzie, przemawia do duszy czytelnika, jakkolwiek 
nie miał na w arsztacie u tw oru literackiego, ale ży­
ciorys uczonego. Dzięki tem u pewnie, biografja 
J. Wł. D aw ida nic niem a z suchości szablonu, a sama 
postać duchowa wielkiego psychologa w ystępuje 
w formie wysoce plastycznej i żywej. W idzę tylko 
pew ną łukę w biografji Dawida, a raczej n iedosta­
teczne wycieniowanie postaci jego żony, k tóra, jak 
widać, odegrała tak  ważną rolę w  losie Dawida 
i której śmierć sta ła  się przyczyną życiowej i ducho­
wej tragedji au to ra  „Psychologji Religji". Może 
p. H enryk Lukrec, jeżeli jeszcze dzielić się będzie 
swojemi wspomnieniami — zwróci uwagę na to  n ie­
dociągnięcie i wzmocni oświetlenie postaci Jadw igi 
Szczawińskiej - Dawidowej, k tó ra  przecież oprócz 
wszystkiego odegrała pew ną rolę w  ruchu społecz­
nym i umysłowym W arszaw y na progu naszego s tu ­
lecia.

„Psychologja Religji" jest rozpraw ą czysto teo re ­
tyczną. Sam przedm iot badania jako część psycho­
logji ogólnej podlega nauce empirycznej. Dawid też 
posługuje się m etodam i badania współczesnej psy­
chologji z pewnemi, rzecz prosta, ograniczeniami, 
k tóre zakreśla  n a tu ra  samego przedm iotu, t. j. strona 
subjektywna religijnego życia człowieka. M istrzo­
stwo w ładania tem i m etodam i Dawid w ykazał już 
w swoich licznych pracach psychologicznych, nad 
tem  więc w zw iązku z „Psychologją Religji" niem a 
potrzeby szeroko się rozwodzić.

J. W ł. Dawid z głęboką przenikliwością, w sposób 
zw arty, przystępny i jasny odsłania z psychologicz­
nego punktu  widzenia wew nętrzną stronę religji. 
Gromadzenie doświadczeń życia religijnego, oraz po ­
glądów i po trzeb  religijnych, badanych drogą specjal­
nej i własnej ankiety, oraz niezm iernie bogaty ma- 
terjał historyczno - biograficzny pozwoliły Dawidowi 
na jasne określenie i oświetlenie różnych typów  reli­
gijnych: uczuciowego, aktyw nego i intelektualnego. 
W  rozdziale, poświęconym postaci stanów relig ij­
nych, k tórą wyróżnia przew aga intelektualnych, 
skłonności do uzasadnienia uczuciowych dążności 
i oparcia ich o cudze doświadczenia, objawienia, 
au tory tety , — Dawid niezm iernie głęboko analizuje 
religijny typ umysłowy, k tó ry  np. historyczny i k la ­
syczny swój w yraz posiada w  katolicyzm ie. C ieka­
we bardzo stronice poświęcił Dawid „nawróceniom " 
wybitnych ludzi typu intelektualnego w życiu religij- 
nem, jak np. profesora historji w Halli, A lfreda de 
Rouyille, k tóry  szukając trw ałej ostoi dla zbyt n ik ­
łych w łasnych doświadczeń przyjął katolicyzm , lub 
bliżej nas obchodzących przedstaw icieli tego typu: 
W incentego Lutosławskiego i S tanisław a Brzozow­
skiego, którego potrzeby  religijne Dawid poddaje 
drobiazgowej analizie.

Nie mniej ciekaw y jest rozdział, dotyczący in ten­
sywnych i przełom ow ych doświadczeń stanów  mi­
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stycznych, k tó re  Dawid kwalifikuje jako pew ien p ro ­
ces życia, a nie jako przedm ioty sądzenia, w yobraże­
nia lub pojmowania. W edług Dawida, i to się zga­
dza zupełnie z oświetleniem, danem  przez H enryka 
Lukreca w  biografji jego, — mistycyzm, k tó ry  nie jest 
przeżywany, jest poetyckością, albo wprost kaboty- 
nizmem lub rodzajem  aktorstw a. Dla Dawida zaś, 
i to jest charakterystyczny dla ewolucji duchowej te ­
go wielkiego pozytyw isty i em piryka, — proces, k tó ­
ry stanow i istotę życia mistycznego, jest rozw inię­
ciem i doprowadzeniem  do ostatecznych konsekwen- 
cyj procesu „odrodzenia".

Całą książkę cechuje w ielka powaga, objektywizm  
naukowy i tak t, którym  kieruje się Dawid w swych 
rozstrząsaniach religijnych.

M iałbym pewne zastrzeżenia co do układu ma- 
terjału  i anegdotycznego charak teru  niektórych 
stronic w książce, ale to są drobiazgi, które znajdu­
ją swoje uspraw iedliw ienie w  w arunkach straszli­
wych, w  jakich w ypadało Dawidowi pracow ać i p i­
sać „Pshychologję Religji". Nie zmienia to znaczenia 
św iadectw a olbrzymiego trudu  myśli i rozległych 
studjów przygotowawczych, k tó re  dały niezm iernie 
pożyteczną i pouczającą rozpraw ę, wzbogacając 
w  rzecz oryginalną naszą ubogą religjoznawczą lite ­
ratu rę. Z tych w szystkich względów podnieść trz e ­
ba zasługę p. Henryka Lukreca, który  przez swoją 
pracę i doskonałą biografję przypom inał wielkość 
postaci p. Wł. Dawida, jak również zasługę w ydaw ­
ców, k tórzy przez pietyzm  dla trudu  myśli uważali 
za swój obowiązek wydać „Psychologję Religji" po 
20 latach  od czasu jej napisania.

J ó ze f Wągliński 

„ S P E C  O D  R U I N “
Na czoło dotychczasowych reportaży o Sowie­

tach  wybijają się p race  K nickerbockera i Rundta. 
Pierwszy — poświęcił całą uwagę ekonomicznemu 
obliczu nowej rzeczywistości, przyczem  zasiąg jego 
zainteresow ań objął głównie zdobycze przem ysłu na 
froncie pierwszej piatiletki.

Inne zadanie postaw ił sobie reporter niemiecki — 
A rtur Rundt. Przedm iotem  jego obserwacyj był 
„nowy obywatel, którego tw orzą Sowiety". Knic- 
kerbocker reprezentuje punkt widzenia ekonomi­
sty, który notuje osiągnięcia nowego systemu go­
spodarki, — R undt starał się zgłębić i odcyfro- 
w ać przem ianę, jakiej uległa jednostka, chwycona 
w  tryby  nowych metod, w ychow ana w  atm osferze 
odrębnej rzeczyw istości kulturalnej i społecznej.

Mimo odrębności zainteresow ań i odm ienności s ta ­
nowisk obserwacyjnych —• reportaże Knickerbocke­
ra  i Rundta noszą wspólne znamię. Obydwie relacje 
k o n f r o n t u j ą  przeszłość z teraźniejszością.

Bodaj, że cechą nieodłączną od każdej publikacji 
o Związku Radzieckim  jest ow a konfrontacja „wczo­
raj i dziś", gdzie „wczoraj" jest coraz szybciej bled- 
nącem i niknącem tłem, a „dziś" narasta  nową treścią 
ekonomiczną, ku lturalną i społeczną.

Tego m otyw u nie zaw iera reportaż  p. Janty-Poł- 
czyńskiego p. t, „Wgłąb Z S S R (Wydawn. „Roju"). 
Gotowi jesteśm y posądzić au to ra  o b rak  zmysłu 
aktualności i żywszego zaniteresow ania tem, co się 
dzieje na  szóstej części lądu ziemskiego, skoro po ­
trafił skoncentrow ać uwagę niem al wyłącznie na 
historycznych zabytkach i krajobrazie zwiedzanych 
miejscowości, a jedynie w  dwóch rozdziałach —

E p o k a
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pierwszym i ostatnim  — poświęconych Magnitogor- 
skowi i Dnieprostrojowi, spojrzał na ZSSR. przez 
pryzm at konkretnych osiągnięć.

Oryginalność relacji Połczyńskiego polega na w y­
borze trasy. A utor zwiedził miejscowości, nieobjęte 
dotychczas szlakiem  turystycznym . Udał się wgłąb 
ZSSR. Rozpoczął od Miękki turystów — Magnito- 
gorska, skończył na M edynie —  Dnieprostroju, ale 
w międzyczasie etapam i jego podróży były Samar- 
kanda, Buchara, Tyflis, J a łta  i szereg innych miast, 
leżących zdała od licznie uczęszczanego szlaku re ­
porterów  zagranicznych. W ybór drogi był więc no­
wy i samodzielny, A le autor nie uwydatnił sensu 
dziejących się w głębi ZSSR. zmian, szczególnie ja­
skrawych w Azji Środkowej.

Upodobał sobie raczej oględziny rozmaitych za­
bytków , w rodzaju grobu Tam erlana, Ław ry Pie- 
czerskiej, czy wnętrz meczetów, chociaż przyzna­
je, że trzeba wyjść poza historję, poza pomniki 
i groby przeszłości, poza tradycję  i romantyczność 
cieniów, aby zobaczyć szkoły i kluby, w arsztaty i fa­
bryki, nowe organizacje świata pracy.

Z jednostronnego zapatrzenia się w  przeszłość po ­
w stają rażące dysproporcje. Jaskraw o zarysow ała 
się ta  dysproporcja w  opisie Buchary, gdzie k ilka­
dziesiąt wierszy, poświęconych jest gruzom, kopu­
łom, emirom i ich pederastycznym  skłonnościom, 
a  jeden — dosłownie jeden wiersz — mówi o sowie- 
tyzacji, k tóry  czyni postępy („Magazyny, koopera ty ­
wy, radjo — w szystko się tutaj trafia"). W Sam ar- 
kandzie p. Janta-Połczyński zwiedził grób Tam er­
lana i meczet. W  Turkiestanie zainteresował go 
ruch basmaczich, pozostałość dawnych ruchów 
wolnościowych, k tó re  wyrodziły się w  bandyckie ru- 
chawki. Są pro testem  przeciw  nowemu systemowi. 
Opór basmaczich podsyca kolektywizacja i upań­
stwowienie... wody, k tóra doniedawna była w po­
siadaniu bogatych chłopów, a uboższa ludność 
mogła jedynie dzierżaw ić jej użytkow anie. Basmaczi 
w alczą przeciw  kolektywizacji, reform om  obyczajo­
wym, godzącym w tradycję i religję, przeciw  obnaża­
niu tw arzy kobiet, przeciw  przym usowi jednożeń- 
stwu, przeciw wszelkim nowatorskim zapędom so­
wieckiego regim e'u. „Basmaczi" stanow ią najbardziej 
bodaj interesujący fragm ent reportażu.

Uw aga p. J a n ta  - Połczyńskiego zbyt często k iero ­
w ała się ku zabytkom , zbyt mało interesow ała go 
żmudna, pow szednia p raca  ośw iatow a i gospodar­
cza. To też niedalekie od praw dy było powiedzenie 
jednego z jego przygodnych tow arzyszów  podróży, 
że p . Janta-Połczyński „jeździł po Sowietach, jako 
spec od ruin".

Józef Szpechł

„Epoka“ daje lekturę wszech­
stronną i poważną, pragnąc 
zaspokoić głębsze potrzeby inte­
lektualne i duchowe czytelnika.
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O T. ZW. ZAJMOWANIU SIĘ 
NAUKAM I PRZYRODNICZEMI

Zajmowanie się naukami przyrodniczemi przez t. 
zw. „laików" (to jest ludzi mało na czem się zna­
jących wogóle, a specjalnie o danej rozpatryw anej 
sferze nie m ających bladego pojęcia), to jest czytanie 
popularnych książek z dziedziny fizyki, astronomji, 
bjologji i t. p. (tylko nie filozofji okrzyczanej przez 
durniów za bzdurę), jest bardzo cennym nabytkiem 
w naszem wyjątkowo ogłupiałem (szczególniej w no­
wo tworzącem się pokoleniu) społeczeństwie. Bardzo 
jest to dobre i pożyteczne dążenie, szczególnie 
w czasie, gdy pojaw ia się w tłomaczeniu mnóstwo 
dzieł pierwszorzędnych popularyzatorów  zagranicz­
nych i gdy nawet my zaczynamy coś w tym  kierun­
ku produkować. Ale, aby osiągnąć należyty skutek 
z tych „czytanek", należy wiedzieć, czem jest nauka 
wogóle, jaki jest jej stosunek do kwestji poznania 
wogóle, jakie są problem y w obrębie samej sfery na­
uki (np. problem  stosunku fizyki do bjologji) i ro ­
zumieć inne zagadnienia, któremi zajm uje się właśnie 
pogardzana w szerokich kołach inteligencji i półin- 
teligencji filozofja, uważana przeważnie za zbiór do­
wolnych dywagacji, pisanych przez różnych tum a­
nów w ciągu historji naszego rodzaju, od czasów 
greckich, aż do dzisiejszych.

W  naszych bowiem czasach, według proroków 
dawno przebrzm iałego, płytkiego, dziew iętnasto­
wiecznego materjalizmu, skończyć się ma ta  filozo­
ficzna bzdura zupełnie, a te reny  jej niby mętnych 
gadań zająć ma nauka ścisła. Niema większego i zgu- 
bniejszego— szczególnie dla naszej umysłowej ku ltu ­
ry — pomięszania m aterji, jak to właśnie. Na zupeł- 
nem zaniedbaniu intelektualnem, ściślej filozoficz- 
nem, naszej inteligencji, tak  twórczej, jak i odbior­
czej, polega szalony upadek naszej literatury, pu ­
blicystyki i wogóle naszej umysłowości, której — je­
śli nie nastąpi jakieś ogólne przeświadomienie co do 
zbliżającej się katastrofy —  wstydzić się będą nie­
długo wobec całego świata wym ierające osobniki 
z wyższych sfer intelektu.

Jednym  z czynników podnoszących poziom intelek­
tualny naszego społeczeństwa byłoby właśnie to z a j­
mowanie się powszechne spopularyzowaną wiedzą
0 przyrodzie, gdyby dziwnym sposobem nie była 
ona — na tle ogólnego naszego zidjocenia i filozo­
ficznego niewykształcenia —  jeszcze jednym  kor­
kiem (sztompką), zabijanym  w głowy nieszczęsnych 
inteligentów przez nieświadome swego działania
1 w innych warunkach dodatnio oddziaływujące siły.

Nie rozum iejący stosunki filozofji do nauki i sto­
sunku tej ostatniej do rzeczywistości, inteligent, na­
biera przekonania pewnego rodzaju  fizyków, (którym 
tę aberację ogólną na tle ich genjalności w ich dzie­
dzinie specjalnej można ostatecznie darować), że 
pogląd fizykalny jedynie daje zupełnie adekw antne 
poznanie rzeczywistości, czyli innemi słowy istotny 
opis świata, w którym  to świecie bądź co bądź p rze­
waża jedynie oczywiście „praw dziwa" „m aterja 
m artwa", do którego to pojęcia w najszerszem  zna­
czeniu (do elektronów , „paczek fal" i różnych pro- 
mieniowań włącznie, czy wogóle „rozciągłości w ru ­
chu"), daje  się wszystko sprowadzić, y  compris my 
sami z naszemi ciałami, jakoteż wszystkie wogóle
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stwory żywe. Jeśli dotąd się to nie stało, to tylko 
dzięki chwilowemu nieopanowaniu technicznemu 
pewnych dziedzin, co z czasem zupełnie ustąpić mu­
si i nie będzie już w tedy tajem nicy żadnej w funkcjo­
nowaniu żywego organizmu, który będzie wytłoma- 
czalnym całkowicie przy pomocy t. zw. wzajem ne­
go działania „ślepych sił przyrody", wyrażalnego 
bez reszty w mechanicznym m odelu świata, zastoso­
wanym do jego najdrobniejszych elementów*). Takie 
jest nastawienie każdego m aterjalisty, nawet bardzo 
umiarkowanego. Jest ono z gruntu fałszywe, ponie­
waż, mimo wszelkich zasług nauki, jest ona ograni­
czona nieubłaganemi praw am i istnienia wogóle, dla 
żadnego, od najniższego do najwyższego stworu nie- 
przekraczalnem i **).

Pogląd fizykalny jest tylko przybliżonym sta ty ­
stycznie opisem pewnego wycinka istnienia i nie mo­
że mieć pretensji do objaśniania jego całości. Grozi 
to wpadnięciem w m aterjalistyczną metafizykę, k tó­
ra niezmiernie łatw o czepia się głów, nie znających 
podstawowej problem atyki filozofji i doprowadza je 
do życia fikcjami, w imię których pogardzają oni sto­
kroć ciekawszemi rzeczywistościami, które za fikcje 
znów uważają. Do problemów tych powrócę w da l­
szych artykułach. Zaznaczyć jeszcze należy, że nie­
wykształcony filozoficznie, choćby nawet prym ityw ­
nie osobnik, nietyko zakorkowuje się przez czytanie 
bezkrytyczne spopularyzowanej wiedzy I zagłębia się 
w pozornie sam ow ystarczalny (jeśli nie teraz, to w e­
dług nadziei naiwnych fizykalistów w przyszłości) 
gmach fizykalizmu, (jako taki, bez przekraczania na­
leżnych mu granic, twór bezcennej wprost wartości), 
ale, pod pozorami tylko intelektualnej pracy, zap a ­
da w zupełne lenistwo ducha. »' •%

Uczony odkrywający dane praw dy w związku z do­
świadczeniami i wyciąganiem z nich wniosków na 
podstawie teorji byłych i tworząc sam nowe, pracuje 
intelektualnie w sposób twórczy. „Osobnik", pozna­
jący ten proces w stanie gotowym i jego wyniki, nie 
potrzebuje wcale umysłowo pracować. On asymilu- 
je tylko poprostu wiadomości, które bez zrozumienia 
ogólnego stosunku fizyki do rzeczywistości, nie s ta ­
nowią dla niego żadnej struktury, tylko bezkształtną 
kupę. A jest tak dlatego, że m echanistyczny świa­
topogląd nie jest poglądem samowystarczalnym 
i opiera się, jako taki na nigdy niespełnialnych obiet­
nicach***). »lest to  tak, jakgdyby ktoś przyzwyczaił 
się żyć w atmosferze tymczasowości, siedząc na w a­
lizach w poczekalni, z tem założeniem, że pociąg, na 
który niby czeka, nigdy nie nadejdzie i co w ażniej­
sze nadejść nie może. Jedynie praca nad pogardza­
ną u nas, na tle  ogólnego niezrozumienia jej istoty, 
filozof ją, może dać ramy, w których wiadomości 
z nauk przyrodniczych i fizyki ułożą się we względ­
nie uporządkowaną całość, bo jak mówi słusznie je­

*) Używam pojęcia „m echanistyczny pogląd", czy „m echa­
niczny m odel” w szerszem, niż zazwyczaj znaczeniu, w łączając 
w pojęcie to  naw et dow olnie w ysublim owane i idealistyczne 
w fizykalnem  znaczeniu koncepcje najnow szej fizyki.

**) D aje się obecnie zauw ażyć silna reakc ja  przeciw  me­
chanizmowi w bjologji. Porów naj dzieła Driescha, H al- 
dane‘a i S. E. R ussella. Jed n ak  autorow ie ci dalej popadają  
w niedozwolone, według mnie, fantazje filozoficzne, o czem 
później.

***) P a trz  n ry  „Zetu", od n -r 20-go począwszy: „Popularna 
analiza poglądu fizykalnego.

den z filarów dzisiejszej fizyki, H. W eyl: „Vor a l­
lem bleibt die Aufgabe zu begriffen, wenn sich nicht 
unseres W issen in ein sinnloses Chaos verwandeln 
soll". (Przedewszystkiem mamy obowiązek (ogólne­
go) pojmowania, jeśli cała nasza w iedza nie ma się 
zamienić w bezmyślny chaos),

Stanisław Ignacy W itkiewicz

O N A M IĘ T N O Ś C I  
M Y Ś L I W S K I E J

Solidaryzując się z tezami artykułu p. Skiwskiego
0 pacyfizmie w Nr. 5 „Wiadomości Literackich“, prof. 
Poplewski, w liście do redakcji „W iadomości", w yra­
ził przy  sposobności oburzenie, że w cywilizowanym 
święcie toleruje się jeszcze zabijanie zwierząt dla 
przyjemności, czyli myślistwo.

Pewna doza słuszności poglądu prof. Poplewskie- 
go skłoniła mnie do analizy własnych uczuć i przeżyć 
dla zdania sobie spraw y z tego, na czem właściwie 
polega rozkosz myśliwska?

Czy jest to istotnie tylko rozkosz troglodyty i b a r­
barzyńcy, czy też inne pobudki psychiczne pchają  lu ­
dzi do szukania rozrywki i przyjemności w łowach?

Do tej analizy uczuć i wyciągnięcia z niej wnio­
sków czuję się tem więcej powołany, że od 10-go ro­
ku życia myślistwo było m oją najw iększą namiętno­
ścią, a teraz  od la t już wielu broń moja bezczynnie 
spoczywa w futerale i jestem dezerterem  z chorągwi 
św. Huberta.

Stało się zaś to nietylko dlatego, że zmieniły się 
warunki mego życia, ale przedewszystkiem  dlatego, 
że gruntownie zmienił się mój stosunek do samej 
spraw y: przyszedł mianowicie moment, w którym  roz­
kosz emocji myśliwskiej p rzestała  górować we mnie 
nad mglistym wyrzutem  sumienia z ppwodu zadaw a­
nia zwierzętom cierpień i śm ierci.'*■

I w tedy rzuciłem broń.
Lekkiego niepokoju wewnętrznego doznawałem 

zawsze.
Nawet w latach najmłodszych, nawet w najw ięk­

szym zapale łowieckim nie miałem wątpliwości, że 
polowanie jest okrucieństw em .

Myśliwi nie lubią jednak przyznawać się do tej 
świadomości. Zarzut dysproporcji szans, jaka zacho­
dzi między strzelcem, a zwierzyną odpierają słabym 
argumentem, że zwierzyna lotnością swych skrzydeł
1 nóg, swą zmyślnością, wreszcie naturalnem  uzbro-

„Epoka“ jest posterunkiem 
ideowym, k t ó r y  s ł u ż y  naj­

wznioślejszym hasłom naszych 

czasów.
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jeniem w zęby, rogi i pazury szanse te wyrównywa. 
Głównym zaś argumentem myśliwych jest tw ierdze­
nie, że sam fakt zabijania jest drugorzędnym  elemen­
tem rozkoszy łowieckiej, polega ona bowiem przede- 
wszystkiem na przyjemności obcowania z na tu rą  i na 
możności podpatryw ania jej tajemnic.

Ja  także długo operowałem tym nieszczerym argu­
mentem w sporach — nawet z samym sobą.

Argum ent to nieszczery nie dlatego, aby myśliwy 
był nieczuły na piękno przyrody, aby go ono istotnie 
nie pociągało, lecz dlatego, że nie bezinteresowna 
kontem placja natury  jest celem jego wycieczek, lecz 
prawdziwym  celem jest żądza zdobyczy, a nastrój 
pejzażu i chwili jest tylko tłem, wzm agającem  roz­
kosz zaspokojenia namiętności. Kulm inacyjnym  jej 
punktem  jest zawsze celny strzał i śmierć ofiary. Nie 
przesuwajm y więc punktu ciężkości na  —  dekorację. 
Słyszałem  tylko o jednym  takim  myśliwym, który co 
roku z całym  ekwipunkiem i wielkim nakładem  kosz­
tów  jeździł w góry na rykow isko jeleni, o świcie pod­
kradał się z przewodnikiem do upatrzonej sztuki, 
z bijącem  sercem brał ją na muszkę, poczem upewniw­
szy się, że wystarczyłoby nacisnąć cyngiel, by zdo­
bycz posiąść, odejmował broń od oka, płacił wysokie 
strzałowe i zadowolony wracał do domu. To był 
istotnie myśliwy, k tó ry  polow ał na piękno świtu 
w  górach i na emocję podpatryw ania na wolności 
w alczących o miłość jeleni. Czy mam dodawać, że 
myśliwy ten  był przedm iotem  bezlitosnych kpin swo­
ich kolegów?

Nie należy więc wmawiać w innych, ani w siebie, 
że chodzi tu  o czysty filozoficzny lub poetycki sto­
sunek do natury. Na strzał, k rew  i śmierć nie ma 
miejsca w tych pięknych i wzniosłych ramach.

Ale —  broni się myśliwy —  w grę wchodzi i sztu­
ka celności strzału.

Oczywiście, —  prosimy więc na strzelnicę, gdzie 
w strzelaniu do celów stałych i ruchomych, a nawet 
do krążków wyrzucanych w powietrze, można wy­
kazać się mistrzostwem w tym  kunszcie.

Myśliwy macha ręką zniecierpliwiony i odpowiada:
— To nie to samo!
I ma słuszność, bo strzał do żadnego celu stałego, 

czy ruchomego nie daje tej przyjemności, jaką daje 
strzał do zwierzyny.

Na czemże polega w takim  razie isto ta  rozkoszy 
myśliwskiej, jeśli nie tkw i ona, ani w czystej kontem ­
placji piękna przyrody, ani w opanowaniu sztuki 
strzeleckiej, ani w zadaw aniu cierpienia i śmierci 
zwierzynie ?

W mojem przekonaniu istota tej rozkoszy polega— 
na niespodziance.

Jest to jeden z przejaw ów zakorzenionej w duszy 
ludzkiej tęsknoty do przygody, do ryzyka, a nawet 
do hazardu.

Strzelec, udający się do strzelnicy miejskiej zgó- 
ry wie, do jakiego celu i w  jakich w arunkach s trze ­
lać będzie. Nie liczy na żadne niespodzianki i żad­
ne go też nie spotykają. Przyjem ność jego jest nie­
skomplikowana — polega jedynie na trafieniu do 
celu. Rozkosz myśliwego jest uczuciem złożonem. 
Celność strzału  jest tylko jednym  z Jej elementów. 
M yśliwy zagłębiający się w knieję, nigdy nie wie, co 
go w ciągu jego dnia łowieckiego spotka. Knieja jest 
tajemnicą, k tó ra  pociąga, podnieca w yobraźnię, poz­
wala marzyć o przygodzie. P rzyroda Jest zmienną,

0 każdej porze roku, o każdej godzinie dnia zmienia 
się krajobraz, horyzont, nastrój lasu, pola, jeziora, 
a wraz z niemi skala w rażeń i emocji. Spotkanie ze 
zwierzyną następuje niespodzianie i za każdym  ra ­
zem w innych warunkach. Zmienia się miejsce, ga­
tunek zwierzyny, okoliczności towarzyszące strzało ­
wi. Jest ciągłość nowości, ciągłość niespodzianki.

Na strzelnicy okoliczności, tow arzyszące strzałowi, 
są zawsze jednakowe.

W  kniei i w  polu tło i w arunki są wciąż zmienne, 
a wraz z niemi zmieniają się nieustannie i emocje my­
śliwego. Każde spotkanie, każdy strzał różni są od 
wszystkich poprzednich i wszystkich następnych i da­
je inne wzruszenia. Na strzelnicy i w kniei strzał 
strzałowi nierówny.

W  tej niespodziance, w tem m arzeniu o przygodzie 
tkwi istota rozkoszy myśliwskiej i magnes ciągnący 
ludzi do puszcz, pól i bagien.

Myśliwy nie jest sadystą, k tó ry  obojętny na w szy­
stko inne, poto poluje, by zaspokoić swój instynkt 
widokiem cierpień, krwi i śmierci swych ofiar. W i­
dok ten spraw ia mu nawet często głęboką przykrość, 
ale kom pleks wrażeń, jakich mu myślistwo d o sta r­
cza, pociąga go silniej, niż go odpycha przykry w i­
dok rannego zwierzęcia.

Zaryzykuję tezę: myśliwy jest prymitywnym poe­
tą, który kosztem tej przykrości okupuje możność za­
spokojenia swego pragnienia przygody, nowych w ra­
żeń, silnych emocyj.

Jeśli w ten sposób oczyszczam myśliwego z zarzu­
tu lubowania się w bezmyślnem okrucieństwie, to 
tem samem jednak nie chcę oczyszczać myślistwa 
z zarzutu, że jest okrutne. Zarzut jest prawdziwy.

Okrucieństwem jest wojna, okrucieństwem jest m y­
ślistwo, okrucieństwem jest ubój bydła, okrucień­
stwem jest wiwisekcja, nie mówiąc już o okrucień­
stwie jakie tkwi w ustro ju  i przejaw ach samej 
przyrody.

Cóż więc począć z okrucieństwem m yślistwa? Za­
kazać polaw ań? Myślistwo nie jest najcięższą zbro­
dnią człowieka. W obliczu pierwszego okrucieństwa, 
okrucieństwa wojny, potępionego jedynie na papie­
rze, wówczas gdy w rzeczywistości, w każdej chwili 
narody runąć mogą na siebie, aby wzajemnie się wy- 
rzynać — blednie okrucieństwo człowieka wobec 
zwierza leśnego i ptactwa.

Zachowajmy właściwą kolejność w zasadniczem
1 powszechnem regulowaniu tych spraw. Na pakt 
Kelloga dla zwierzyny nie wybiła jeszcze godzina, 
gdy sygnatarjusze tego paktu  dla ludzi sami biorą 
się za łby.

W  dziedzinie myślistwa wysunąłbym więc tylko 
jeden postulat: młodzieży, przebyw ającej na wsi, 
zwłaszcza podczas wakacji, nie dawajm y do rąk flo- 
w era, ani dubeltówki, aby się zapraw iała w  s trze la­
niu do ptaszków. Jej żądzę przygód, wrażeń i emocji 
nietrudno skierować w inne łożysko.

St. Czosnowski

NOWY RAD JO ABONENT
powiększa w szechświatową  

rodzinę radjową

▼
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O baw iałam  się, że m atka odda mnie znowu do 
iszana, przecież wuj powiedział: „Mięso jest wasze, 
a kości nasze", Dlatego prosiłam  kierow nika, by do 
m atki nie pisał. O drzekł tylko: „Bez powodu nie 
napiszę".

W kilka dni później, gdy byłam  dyżurną i porząd­
kow ałam  sypialnię, zobaczyłam  stojącą we drzwiach 
i zaglądającą jakąś zakwefioną kobietę.

— Nie bój się, nie bój! — wołałam, śmiejąc się — 
Możesz wejść, niem a tu mężczyzn.

Obca kobieta zbliżyła się sztywno do mnie, tak  
że przestraszyłam  się. C zarna zasłona dotknęła  już 
mojej twarzy, gdy kobieta krzyknęła;

— Chasjad!
Była to m atka. Zpoczątku nie mogła nic mówić, 

tylko dotykała mnie. Potem  przyciągnęła mnie do 
siebie, całow ała i p łakała, p łakała. Na to przyszedł 
mój wój i patrzy ł na mnie również zmieszany.

Powoli, powoli, dowiedziałam  się, dlaczego byli 
tak  wzruszeni; wuj w krótce po w eselu swej córki, 
wrócił z pow rotem  do Kokandy, by mi, jak p rzy ­
rzekł, przyw ieźć suknię. W  domu iszana dowiedział 
się, że mnie zam ordowano. Gdy nie wróciłam  do 
domu z polowania na żaby, kazał iszan sprowadzić 
wróżkę, k tó ra  m iała wyjaśnić, gdzie ja się obracam. 
S ta ra  w rzuciła garść baw ełny do gorącej wody i po ­
częła opowiadać co w idziała: — Na brzegu jakiegoś 
kanału  chw yta mnie basm acz —  poryw a mnie na 
konia — i uwozi stam tąd. Potem  widzi, jak wlecze 
mnie w krzaki. Nagle w różka krzyknęła: „Teraz już 
światło jej zgasło!" Z tą  wiadomością o mojej śm ier­
ci w rócił wuj, a m atka długo mnie opłakiwała...

P rzed trzem a dniami nadeszła ze szkoły w iado­
mość, że tu  jestem  i że m atka może przybyć do K o­
kandy. W  najwyższem podnieceniu w ybierała się ze 
swym bratem  w drogę, by się dowiedzieć, co ta  
wiadomość miała znaczyć. Mimo wielkiej radości, 
że zastała  mnie przy życiu, robiła mi w yrzuty: — 
Dlaczegóż to jesteś bez czarczafu? Kto cię namówił 
do popełnienia takiego strasznego grzechu? Źli lu ­
dzie mają wpływ na ciebie.

Przysięgłam, że chodzę bez zasłony tylko w domu 
i w  szkole, że nigdy niezakw efiona nie byłam  na 
ulicy, lecz i to uw ażała m atka za grzech i bez­
wstyd, gdyż jak łatw o mógł przechodzić jakiś m ęż­
czyzna i mnie ta k  zobaczyć!

Na wieczór zaprosił nas do siebie kierownik, ja 
byłam  zakwefiona, choć on w idywał mnie zawsze 
bez zasłony, a jego żona i siostra również siedziały 
obok niezakwefione. Rozmawiał cicho z mym w u­
jem i m atką, potem  zaw ołał mnie i dowiedziałam  
się, dlaczego napisał do domu. Nauczyciel chciał 
m atkę prosić o moją rękę. Nie —  odrzekłam , — 
chcę tu  pozostać i uczyć się dalej. Kazano zawołać 
nauczyciela; przyszedł i zgodził się na to, że rów ­
nież jako jego żona będę chodziła do szkoły.

W  ten  sposób pobraliśm y się. Było to  inne w e­
sele, niż moje pierwsze. Poszliśmy poprostu  do SAG, 
sowieckiego urzędu stanu cywilnego i kazaliśm y za ­

*) R ozdział z książki znakom itego repo rte ra  Egona Erw ina 
K ischa: „A sien gründlich v e rä n d e r t ', k tó ra  niebawem ukaże się 
w autoryzow anym  przek ładzie  W acław a Rogowicza.

pisać się, jako mąż i żona. U rzędniczką nie był nikt 
inny, jak Ibrahimowa. Była uszczęśliwiona, że po­
zostałam  w szkole, a jeszcze bardziej, gdy jej opo­
wiedziałam, jak chętnie się uczę.

Do roku 1922 pozostaw ałam  w szkole, potem  do­
staliśmy, ja i mój mąż pozwolenie w stąpienia na 
„Rabfak" w  Taszkencie (fakultet robo tn iczy— szko­
ła przygow awcza do uniw ersytetu).

Jak o  studen tka  i żona młodego kom unisty, nie 
mogłam wychodzić w  czarczafie, Ach, tego zupeł­
nie nie mogę określić, jak to  było, gdy szłam w p ie r­
wszych dniach niezakw efiona przez ulicę; trzym a­
łam się tuż za moim mężem, tak  że moja tw arz p ra ­
wie była przyciśnięta do jego pleców, i zezowałam, 
czy przechodnie nie zatrzym ują się i nie śmieją..

Musi pan pam iętać, że kobiecie wolno było tylko 
przed ojcem i synem osłonić tw arz i ręce, tw arz 
można było pokazać także w łasnym  braciom  i s ta r­
szym braciom  matki. Przypom inam  sobie, że pew ­
nego dnia, gdy m iałam osiem lat i w łaśnie włożono 
mi zasłonę, m atka  rzek ła  do mnie: „M irismon został 
dzisiaj obrzezany". M irismon był to  chłopak są ­
siadów, uczyłam  go chodzić, gdy sama m iałam  trzy  
albo cztery  lata, praw ie od samego urodzenia baw i­
łam się z nim. Oświadczenie mojej m atki znaczyło, 
że od tego m omentu nie wolno mu widzieć mojej 
twarzy.

„Jest hańbą i w stydem  dla całej rodziny, gdy m ęż­
czyzna słyszy, jak kobieta kaszle, lub gdy obcy 
m ężczyzna widzi rękę kobiety". T ak  głosił bardzo 
często kapłan, wiem o tem, gdyż za każdym  razem  
po powrocie z m eczetu przychodził ojciec do nas od 
iszkari i pow tarzał to zdanie, k tó re  m ułła czytał 
z Ktabu. Dziewczyna, k tó ra  obejrzała się za m ęż­
czyzną, uchodziła za prosty tu tkę.

Opowiedziałam  o tem  tylko w tym celu, żeby pan 
zrozumiał, co to  było dla mnie iść przez ulice Tasz- 
kentu  bez zasłony i oglądać się, czy n ik t nie stoi 
i nie szydzi ze mnie.

W  roku 1923 w stąpiłam  do Związku M łodzieży. 
Po ukończeniu Rabfaku chodziłam  na uniw ersytet, 
studjowałam  ekonomję polityczną, historję rew olu­
cji i pokrew ne gałęzie wiedzy. Rosyjskiego języka 
nauczyłam  się już na robotniczym  fakultecie.

Pięć lat byłam  w Taszkencie, stałam  się człon­
kiem partji i ukończyłam  studja uniw ersyteckie, 
Mój mąż skończył uniwersytet rok przedem ną 
i był czynny w Kaganie w  Bucharze, dokąd i ja po ­
jechałam. Byłam tam  polityczną kierow niczką zw iąz­
ku kobiecego, którego członkiniam i przew ażnie b y ­
ły robotnice, zajęte p rzy  kulturze jedwabników.

Z K aganu poszłam  do sekcji kobiet w  Stalina- 
badzie, k tó ry  w tedy jeszcze nazyw ał się Djuszambe, 
wkrótce potem wybrano mnie na zastępczynię p rze­
wodniczącego sow jetu m iasta (wiceburmistrzynię). 
Był to  czas rozbudowy. Postaw iono setki nowych 
domów, zbudowano pierw szą kolej, w szystko m u­
siało być zorganizowane. Często cały dzień nie było 
mnie w domu.

Z mężem moim pracow ała  w tym  samym urzędzie 
pew na Rosjanka, i oboje zakochali się w  sobie; 
z jednej podróży służbowej do Taszkentu  napisał mi, 
że był tam  w SAG i zam eldow ał swoje w ystąpienie
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z naszego m ałżeństwa. Pisał mi, że nie miał odwagi 
uprzedzić mnie o swoim zamiarze, prosił bym  mu 
przebaczyła. Rozstanie to było dla mnie bardzo 
przykre, lecz praca nie pozostawiała mi wiele czasu 
na zajmowanie się mym bólem.

W  roku 1929 przybyłam  do Garmu, by zorganizo­
wać dzień okręgow ych delegatek kobiet; kobiety 
były tu  politycznie i gospodarczo bardzo zacofane. 
Suszenie wielbłądzich odchodów na opał (topak) 
było ich jedynem  zajęciem; byw ały jeszcze m ałżeń­
stw a przedw czesne, między dziećmi, w skutek  tego 
wiele poronień, wieloźeństwo było regułą, brak hy- 
gieny, b rak  oświaty, praw ie stuprocentow y analfa­
betyzm. Zaproponowałam partji, by mnie tu  zosta­
wiła, aż ten  zły stan  rzeczy będzie usunięty, no 
i tak  zostałam .

Chciałby pan jeszcze wiedzieć, co się stało  z in- 
nemi osobami, o k tórych m ówiłam? Iszan Rachma- 
tullach pozostał w  Kokandzie, dwie jego żony 
um arły, ale ta, k tórej nie przyniosłam  owych żab, 
żyje jeszcze. Powodzi mu się źle, niew ielu ludzi 
przychodzi do niego, by  prosić go o czary. Jego mu- 
rid, Hakim  Said, potw orny starzec, k tórego nie mo­
głyśmy ścierpieć i k tó ry  ożenił się z moją kuzynką 
Obidabi, um arł przed kilku laty, a Obidabi wyszła 
zamąż pow tórnie. Druga kuzynka, Sobira, pow róciła 
do Czustpap, jest szoferką traktorów , a jej mąż
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również szoferem, traktorów . Mój b ra t jest dy rek ­
torem  fabryki chleba w  Ferganie, siostra moja p ra ­
cuje w  sam arkandzkiej przędzalni. M atka jest p rze­
wodniczącą kolektyw nego gospodarstw a w arzyw ne­
go, złożonego z 40 członków. N auczyła się czytać 
i pisać. Pisuje do mnie długie listy — ale niełatw o 
je odczytać. Od sześciu lat już nie nosi czarczafu.

PRZERAŻONE KOŁTUIsTSrWO
Przyznanie nagrody literackiej m. W arszawy T a­

deuszowi Boyowi - Żeleńskiemu wywołało popłoch 
i przerażenie w obozach wojującego kołtuństwa. W o­
łają, że to hańba, że to „policzek dla kulturalnej W ar­
szaw y“, że to objaw „strasznej demoralizacji".

H ańba? Hańbą mogło być właśnie to, że najw ięk­
szy publicysta w Polsce stale był dotychczas pomi­
jany przy wszelkich nagrodach państwowych i m iej­
skich.

Policzek? Owszem. Ale nie dla kulturalnej W ar­
szawy, tylko dla handlarzy ciemnoty i organizatorów 
nowego średniowiecza.

Dem oralizacja? Jeżeli moralnością jest nauka 
kłamstwa, fałszu i obłudy, to, naturalnie, Boy-Że- 
leński szerzy „straszną dem oralizację“.

Niechże ją szerzy. Życzymy mu wytrwałości i n a j­
lepszego humoru na widok paniki w szeregach koł- 
tuner ji.

E p o k a

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Hordy rozpuszczone przez rząd H itle­

ra po Rzeszy niszczą kulturę niemiecką 
i gnębią ludzi, a tymczasem w obozie 
partyj robotniczych łoczą się smętne na­
rzekania, dlaczego w porę nie stworzo­
no jednolitego frontu, o  który byłaby się 
rozbiła wszelka nawała hitlerowska. N a­
rzekania spóźnione i tem bardziej bez­
celowe, że i teraz jeszcze toczy się przy­
kra dyskusja między socjalistami a ko­
munistami na temat, kto jest winowajcą 
rozłamu w obozie robotniczym. Spór ten 
do niczego nie prowadzi, najwyżej tylko 
utrzymuje złe stosunki między partjami 
robotniczemi, pomimo niewątpliwej ten­
dencji do jednolitego frontu istniejącej 
w masie pracującej. N ie jest to zjawisko 
odosobnione i widoczne jedynie w  obo­
zie robotniczym. W szerszym zakresie
rozbieżności prądów i tendencji ujaw­
niają się na całem życiu międzynarodo- 
wem, stwarzając podłoże do różnych
kontredansów, ułatwiających działanie 
sił, obrażających współżycie narodów,
jak hitleryzm.

Niewątpliwie np. front jednolity 
państw wobec zagrażających wszystkim  
i wszystkiemu rządów Hitlera, ułatwiłby 
Niemcom wyżycie tego stadjum sytuacji 
politycznej.

Trzeba oddać sprawiedliwość opinji
społecznej świata, że jest ona pod tym 
względem zupełnie jednolita.

Aby nie być gołosłownym, powołajmy 
się na opinję wielkich organów prasy.

,M anchester G uardian“ wielki organ li­
beralny angielski, któremu debit został 
świeżo w Niemczech odebrany, pisze 
m. in.:

„Dla dyktatury hitlerowskiej byłoby 
wielkim tryumfem, któryby skonsolido­
wał jej w ładzę w Niemczech, gdyby d e­
monstracje przeciw hitleryzmowi poza 
granicami Niemiec ograniczyły się do ko­
munistów i gdyby cały świat i Żydzi ze 
względu na bezspośredni rzekomy inte­
res Żydów niemieckich, od tych demon­
stracji uchylali się. Dawałoby to dykta­
turze siłę  niezwykłą i stwarzałoby pozo­
ry, że władza jej sięga wszędzie, nawet 
za morza".

„Manchester Guardian" wzywała i 
wzywa dalej cały świat do demaskowa­
nia gwałtów w Niemczech i piętnowania 
ich. Konserwatywny „Sunday T im es“ 
również niema co do tego wątpliwości i 
pisze tak:

„Żydzi w Niemczech reprezentują dziś 
w alkę zasady prawa z niesprawiedliwo­
ścią. Żydzi i nie-Żydzi wszystkich kra­
jów nie mogą być w tej sprawie obojętni, 
o ile nie chcą stać się współodpowie­
dzialnymi z tymi, którzy Żydów tortu­
rują."

Do tych słów  znakomitego publicysty 
W ickham‘a Steed'a dorzućmy to, co pi­
sze amerykański „New Y ork  T im es“: 
„Obecne wydarzenia potwierdzają tezę 
zasadniczą z czasów wojny, a mianowi­

cie, że reakcjoniści niemieccy mają umy- 
słowość stanowiącą niebezpieczeństwo 
dla cywilizacji. Ich sposób postępowa­
nia wywołuje ponownie zjawisko strasz­
liwego odosobnienia Niemiec, z którego 
wydobyły się one z wielkim trudem. 
Idea, która zaślepia Niemcy, to przeko­
nanie, że teror może być pożytecznem  
narzędziem polityki."

W reszcie francuski „Le T em ps“ pisze:

„Można zrozumieć, nie aprobując, roz- 
pasanie wszystkich namiętności rewolu­
cyjnych, wywołanych przez nienawiści 
polityczne i społeczne. W idzieliśmy w 
Rosji, jak bolszewizm w yzyskał ducha 
klasowego, aby niszczyć systematycznie 
wszystkie siły  wrogie dla komunizmu i 
dyktatury proletarjatu. W idzieliśmy, jak 
w Italji faszyzm był bezlitosny względem  
partji i ludzi, wiernych ideałom demo­
kracji i duchowi wolności. B y ły  to zja­
wiska, szczególnie w krwawej rewolucji 
rosyjskiej, odrażające, ale jednak dają­
ce się wytłomaczyć, były to ruchy rewo­
lucyjne wymierzone przeciw pewnym za­
sadom i pojęciom i starające się stwo­
rzyć nowy porządek społeczny i poli­
tyczny. W Niemczech takiego przewrotu 
niema. Hitleryzm stawia sobie za cel 
ideę nie dającą się pogodzić z istnieniem  
współczesnego państwa bez względu na 
to, czy jest ono liberalne, faszystowskie, 
czy bolszewickie, a mianowicie ideę w y­
kluczenia wszystkich żywiołów nie-ger- 
mańskich rasowo. Średnie wieki mogły
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zajmować się takiemi iluzjami, ¿wiat 
współczesny przy istniejącej w spółzależ­
ności interesów, narodów i państw, przy 
uniwersalizmie sztuki, nauki i przemysłu, 
nie może dostosować się do tego poję­
cia dziecinnego i tragicznego jednocześ­
nie. Antysemityzm niemiecki wzburza 
głęboko cały świat cywilizowany, stwier­
dza on bezład moralny, w którym zna­
lazł się naród niemiecki, zamęt umysłów  
i sumienia u wielkiego narodu"...

Jednem słowem, przeciętna powszech­
na opinja publiczna angielska, amerykań­
ska, francuska nie ma wątpliwości i zaj­
muje front jednolity względem Hitlerji.

* **
Czy istnieje ten front wśród polityk  

rządowych, —  oto pytanie, które się tu 
nasuwa. 'Na to pytanie, niestety, nie 
można dać odpowiedzi twierdzącej bez 
zastrzeżeń. Gdyby tak było, losy nacjo- 
nal-socjalizmu tryumfującego byłyby 
przesądzone szybciej, niż to nastąpić 
musi.

Oto mały, a charakterystyczny przy­
kład, W Rosji sowieckiej uwięziono k il­
ku inżynierów angielskich, zarzucając im 
sabotaż, szerzenie korupcji wśród urzęd­
ników i t. d. Na tem tle doszło do w iel­
kiego naprężenia w stosunkach między 
W. Brytanją a Sowietami: ambasador
Owey opuścił Moskwę, ogłoszono „Białą 
Księgę", rząd angielski przeprowadził 
przez Izbę ustawę o pełnomocnictwach 
dla usunięcia przywozu z Rosji sowiec­
kiej.

W tym samym mniej więcej czasie w 
Berlinie zostali uwięzieni dwaj dzienni­
karze angielscy Catchpoole (kwakier-pa- 
cyfista) i Frazer (korespondent jednego 
z dzienników).

Na tle  tego aresztowania toczyła się 
dn. 4.IV w Izbie gmin następująca roz­
mowa.

P oseł Cook (Labour-party) pyta, czy 
rządowi angielskiemu wiadomo, że dwaj 
obywatele angielscy (o których wyżej 
mowa) zostali aresztowani nie przez po­
licję, lecz przez oddział szturmowców i 
czy mu wiadomo, że szturmowcy znęca­
ją 'ię  nad więźniami?

Inny poseł z tejże partji, Attley, py­
ta z ironją, „czy zgodnie z najnowszym  
obyczajem (aluzja do zatargu z Moskwą. 
Frzyp. nasz) rząd W. Brytanji nie za­
żąda zwolnienia obu Anglików i umo­
rzenia procesu."

W reszcie trzeci poseł robotniczy, Mac- 
Hoven, pyta: „Czy wobec wspomnianych 
wydarzeń rząd angielski nie odwoła swo­
jego posła z Berlina?"

Na te wszystkie pytania w imieniu rzą­
du odpowiedział podsekretarz stanu 
Eden tylko tyle, że obaj aresztowani są

w rękach policji berlińskiej i że amba­
sador interwenjuje w ich obronie. R esz­
ta pytań została bez echa. '

Incydent ten ilustruje, jak niejednoli­
ta bywa reakcja mocarstw europejskich 
względem wydarzeń w zasadzie iden­
tycznych. O inżynierów angielskich w 
Moskwie —  wielka interwencja, aż do 
odwołania ambasadora, o dziennikarzy 
angielskich w Berlinie — skromne zabie­
gi dyplomatyczne i.., cisza.

* **
Przy takiem nastawieniu rządów nie 

może być mowy o jednolitym froncie 
wobec Niemiec hitlerowskich, pomimo 
zwartej jednolitości opinji publicznej na 
Zachodzie. Brak tej jednolitości frontu 
polityki rządów pociąga za sobą i taką 
konsekwencję, że tuła się dotąd po kan- 
celarjach dyplomatycznych sławetny pro­
jekt paktu 4-ch, który przecież byłby nt- 
czem innem, jak nagrodą międzynarodo­
wą dla ¡Niemiec za gwałty hitlerowskie i 
upoważnieniem do przeniesienia zbójnic- 
twa z dziedziny wewnętrznej polityki na 
forum międzynarodowe.

Rząd Hitlera, jest dotychczas trakto­
wany, jak rząd normalny. Trzeba dodać: 
do pewnego stopnia. Zjawiają się prze­
cież pewne ograniczenia, np. jak twier­
dzi fama prezydent Roosevelt, zaprasza­
jąc rządy na wielką konferencję do W a­
szyngtonu, dał do zrozumienia, że nie 
chce mieć wśród gości samego Hitlera, 
lub kogoś z jego towarzyszów. „Gleichbe­
rechtigung“ w zbrojeniach zdobywane 
przez Niemcy w Genewie zostało im ode­
brane w  naradzie dyplomatycznej w  
Waszyngtonie. Oto ciekawy i wymowny 
przykład, jak rząd „dumy, ambicji i ho­
noru narodowego“ doprowadza swój w łas­
ny naród do poniżeń, sprowadzając nań 
infamję, której przecież naród, jako ca­
łość napewno nie zasłużył, bo w ogólno­
ludzkim dorobku kultury ma swoje daw­
no wyrobione i zasłużone miejsce.

Jednolite stanowisko rządów zgodne z 
jednomyślną opinją publiczną świata nie 
daje się osiągnąć wskutek wielu roz­
bieżności tkwiących głęboko pomiędzy 
organizmami państwowemi. Faszyzm w ło­
ski chciałby np. sprzymierzyć się z h itle­
ryzmem i wspólnie zrewidować mapę 
świata, ale z zastrzeżeniem, że to nie po­
ciągnie za sobą włączenia Austrji do 
Niemiec. Socjaliści austrjaccy byli wraz 
z wielko-niemcami i hitlerowcami w A u­
strji gorącymi zwolennikami Anschlussu, 
a dziś zdaje się wolą swoją małą i tak­
że skłóconą ojczyznę, niż w ielkie morze 
niemieckie, w któremby utonęli w  otchła­
ni więzień hitlerowskich.

* **
Gdzieniegdzie i w obozie opinji pu­

blicznej świata następują dziwne zała­

mania. Jeden np, z czołowych teorety­
ków politycznych w Polsce przewiduje 
podział świata w nadchodzących latach 
na dwa obozy „żydowskiego komunizmu" 
i „aryjskiego nacjonalizmu". Przy ta­
kim podziale chciałby P olskę ulokować 
w tym ostatnim obozie, a więc w jed­
nym szeregu z hitleryzmem i faszyzmem. 
Tam miałaby znaleźć się Polska według 
opinji miarodajnego przedstawiciela <pbo- 
zu, który nienawiść do Niemiec uważał 
za fundament polskości. Takie to bywa 
czasem pomieszanie języków w naszej 
współczesnej wieży Babel tam, gdzie za­
sady sprawiedliwości i wolności są trak­
towane tylko egoistycznie.

* **
A co słychać w Niemczech, oprócz ha­

seł pogromu i zniszczenia wszystkiego, 
co nie jest rasowo - germańskie, oprócz 
odmiany we wszystkich przypadkach 
wyrazów „siły narodowe", „odbudowa 
narodowa" i t. p.?

Trzeba powiedzieć, że słychać bardzo 
niewiele. Tygodnie czynu pogromowego i 
frazeologji patrjotycznej mijają jeden za 
drugim. Zjawisk pozytywnej twórczości 
nie widać. Po dłuższej przerwie już z rąk 
nowego kierownictwa ukazała się staty­
styka bezrobocia na 31 marca. Stwier­
dzono w niej, że liczba bezrobotnych 
wynosi 5.598.000, t. j. o 449.000 mniej, 
niż na 15 marca. Inspiracje z min. pro­
pagandy najwidoczniej pochodzące, dają 
do zrozumienia, że jest to dzieło rąk no­
wej władzy. W istocie zaś jest to w du­
żym stopniu normalne zjawisko na w ios­
nę, a pozatem skutek rozmieszczenia za­
rejestrowanej bezrobotnej m łodzieży w 
oddziałach szturmowych, które utrzymu­
je się teraz z kasy państwowej.

Drugiem zjawiskiem bardzo znamien- 
nem jest przerwanie dochodzeń w spra­
wie nadużyć w Osthilfe. Trzeba przy­
pomnieć, że rewelacje o nadużyciach 
junkrów pruskich, którzy rozdrapali gru­
be mil jony z funduszu pomocy wschod­
niej, rozpoczęły się za rządów gen. 
Schleichera i, jak mówiono, one właśnie 
przyczyniły się do przypieszenia soju­
szu junkrów z Hitlerem i wspólnego o- 
balenia gen. Schleichera. Epilogiem tej 
kampanji jest teraz ogłoszenie komuni­
katu komisji Reichstagu, na którym w id­
nieją podpisy 3 nacjonal-socjalistów, 
1-narodowca, 1-centrowca i 2 bawarów. 
Komunikat stwierdza, że nadużyć nie 
wykryto i że popieranie majątków jun­
kierskich gotówką należało do obowiąz­
ków patrjotycznych.

W reszcie jeszcze jeden fakt pozytyw­
ny, a mało znany: centrala związków za­
wodowych wolnych, która znajdowała się 
zawsze pod wpływem socjalistów, ogło­
siła deklarację, w której podkreśla swo-
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ją gotowość do współpracy z rządem w 
dziedzinie interesów zawodowych. Jako 
jedyne echo nastrojów organizacji i jej 
oblicza pozostało w deklaracji zdanie 
następujące wymierzone przeciw faszy- 
zacji związków:

— Prawdziwa organizacja zawodowa 
pracownicza może opierać się tylko na 
wolnem ugrupowaniu swoich członków, 
musi być niezależna i od przedsiębiorców  
i od partj i politycznych".

Zobaczymy, czy rząd hitlerowski na 
to „wolnym związkom zawodowym" po­
zwoli. Już wielu ludzi i organizacji prze­
konało się w  (Niemczech, że najdalej idą­
ca ustępliwość niczego nie ratuje i ni­
czego nie zabezpiecza, bo fala niszczące­
go nacjonalizmu, nie ma w sobie żad­
nych ośrodków hamujących. Te mogą 
mogą przyjść tylko z innych warstw spo­
łecznych, dziś bezwładnych i milczą­
cych.

St. Gr.

F* PULS sa
J. Wł. DAWID

z p o r t r e te m  a u to ra  i ży c io ­
ry sem  sk re ś lo n y m  p rz e z  H e n ­

ry k a  L u k re c a .

N a k ła d  „ N a s z e j  K s ię g a r n i”  S p . 
A k c . N a u c z y c ie ls tw a  P o ls k ie g o , 
W a rs z a w a , u l.  ¿ ~ to  K rz y s k a  1 6 .

CENA zł. 5.—

P R Ą D O Z E R C A  PRAD MARNUJE 

PHILIPS KIESZEŃ TWĄ RATUJE.

KUPUJĄC N IECO  DROŻSZE ŻARÓWKI PHILIPSA 
ZAOSZCZĘDZ IC IE  MNÓSTW O NA ZUŻYCIU PRĄDU.

EPOKA
n ie z a le ż n y  p o s te ru n e k  m y śli h u m a n i ta r n e j ,  
p la có w k a , b ro n ią c a  p raw  cz ło w ie k a  i ob y w a­
te la ,  t r y b u n a  m y śli w o ln e j i b e z p a r ty jn e j ,  
p ism o , o św ie t la ją c e  n a jż y w o tn ie js z e  sp ra w y  
n a sz y c h  cznsów , l e k tu r a  p o w ażn a , p rz y s tę p n a  

i w sz e c h s tro n n a .

E P O K A
d a je  c z y te ln ik o m  o b f i ty  m a te r j a ł  do ro zw a­
ż a ń , z d a je  sp ra w ę  z o b e c n e g o  s t a n u  rz eczy  
w e w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  tw ó rczo śc i i p ra c y , 
w s k a z u je  d ro g i w io d ące  k u  le p s z e j p rzy sz ło śc i.

W E P O C E
z a m ie śc ili  d o ty c h c z a s  sw e p ra c e  m. in .:
JB o y -Ż e leń sk i, dr. E . J iu rd e c k i, E m il  .B re i­
te r , Ja d w ig a  JBaranoWska, H e le n a  JB ogu-  
szew ska , p ra f. L e o n  C hw istek , S ta n is ła w  
C hojnow ski, S t .  C zecze ln ick i, M a r  ja  JDąb- 
roWska, Ja n  L ą b ro W sk i, T a d e u s z  C ęarczyń- 
ski, red . "W itold G ;ie łiyń sk i, red. S te fa n  
C fro jte rn , dr. "W łodzimierz. Jam po ljk i, J e r z y  
K ornack i, H a lin a  K ra h e lska , Z y g m u n t  
K ^ i t a ,  Ja d w ig a  K ra w c zy ń sk a , p ro f. E d ­
w a rd  L ip ińska , H e n r y k  L u k r e c , dr. Jan  
M uszkoW ski, M a r ja  M ilkieW iczoW a, W a n d a  
M e lc e r -S z te k k e ro W  a, Z y g m u n t  M ich a ło w sk i, 
K a z im ie ra  M u sza łó w n a , dr. E u g .  P ra g ie ro -  
Wa, W a c ła W  R o g o w ic z ,  Z y g m u n t  R u s in e k , 
G fustaw  Sim on, J e r z y  S tem p o w sk i, ^A n d rze j 
S tr u g ,  Janina  S tr ze le c k a , dr M ie c z y s ła w  
S z e r e r , L e o n  "W asilewski, J ó z e f  "W ajow - 
ski, ¿ A lfred  "Wilecki, S ta n is ła w  Ig n a c y  "Wit­
k iew icz, J ó z e f  "W ittlin i  R o m a n  Z r ę lo w ic z .
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O D P O W IE D Z I R E D A K C J I
Panu K azim ierzow i Z. we W łocław ku. 

Są publicyści, k tórym  się nie odpow ia­
da. Ten paszkw ilant i klown dziennikar­
stw a polskiego nigdy nie doczeka się z 
naszej strony odpow iedzi, choćby w y­
m yślił jeszcze sto dow cipów  i sto 
oszczerstw .

Panu St. J . M. w  W arszawie. P isze 
Pan  słusznie; „P rasa  N arodow ej D em o­
kracji musi co chw ila zm ieniać swoje 
okrzyki pod adresem  H itlera. Kiedv 
hitlerow cy biją Żydów, p rasa  ta  jest za ­
chw ycona, k iedy prześladują  Polaków , 
w oła „Precz z H itlerem ! W ięc „niech 
żyje“ czy „p recz“ ? Jedno  i drugie“. 
T ak  jest. To się nazyw a „m ądrość p o ­
lityczna".

P ani Z o fji L. w Częstochowie. Do te ­
go w łaśnie doszło: k iedy się w oła — 
nie m ordować! — uchodzi się za „ ide­
alistę". Za m iłe słow a dziękujem y se r­
decznie.

Panu E dwardowi T. w Poznaniu. Nie 
możem y drukow ać tak  obszernych ro z ­
praw .

Panu W acław ow i N. w B ydgoszczy. 
D ziękujemy.

Pani H elenie W. w G dyni. Spraw a 
w ażna, pogląd Pani słuszny, a le sty l już 
zanadto  kw iecisty , Poco ty le  m etafor, 
alegoryj, okrzyków  i w estchn ień?  D a­
łoby się to  w szystko pow iedzieć zw y­
czajnie, słowem  prostem  i jasnem,

„P R ZEG LĄ D
WSCHODNI”

D W U T Y G O D N I K
bada i oświetla stosunki gospodar­
cze Z.S.S.R.. oraz zagadnienie roz­
woju wymiany handlowe) polsko- 
sowiecki« j.

Prenumerata kwartalna — lO  zł. 
Cena zeszytu pojedynczego — 2  zi.
REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
W a r s z a w a ,  K o p o r n i k a 3 0  
T  ł, 7 1 2 - 1 2  K o n t o  P . K .O .  2 G . 9 2 3

T R E i Ć  N U M E R U :
W ydarzenia  i dokum enty: K łamliwe

zaprzeczenia. B ratn ie  dusze. Nowy koś­
ciół w „trzeciej Rzeszy". A ngielscy ro- 
bótkowicze. K ryzys w szkolnictw ie an- 
gielskiem. G łód na W ęgrzech. K ryzys 
krzepi gruźlicę. — Z ygm unt M ichałow ­
ski: Dość tej męki! — J . K.: Drogi h itle ­
ryzmu. —  A leksander R aw ski: Za to mu 
płacą... — Je rzy  K ornacki: Pow ieść X)
mocnym człowieku. — Jó ze f W ęgliński: 
U ratow any tru d  myśli. — J . Szpecht: 
„Spec od ruin". — St. Ign. W itkiew icz: 
O t, zw. zajm ow aniu się naukam i przy- 
rodniczemi, — St. Czosnow ski: O n a ­
m iętności myśliwskiej. — Spow iedź mu- 
zułm anki. —  Przerażone kołtuństw o. —■ 
St. Gr.: P rzegląd  polityczny, — O dpo­
wiedzi redakcji.

ZAKŁADY DRUKARSKIE

W A C Ł A W A  P I E K A R N I A K A
W A R S Z A W A ,  U L .  O R D Y N A C K A  3. T E L E F O N Y :  6 4 4 - 5 . 9  i 7 5 4 - 4 0

R O K  Ż A Ł O Ż E N I A  1 5 1 3

w y k o n y w u j ą  w s z e l k i e  

r o b o t y  w z a k r e s  

d r u k a r s t w a  w c h o d z ą c e

s p e c j a l n o ś ć :  w y d a w n ic tw a

p e r j o d y c z n e  i  p is m a  c o d z ie n n e ,  

i l u s t r a c j e  j e d n o  i w ie lo b a r w n e  

o ra z  d r u k i  w  d u ż y c k  n a k ła d a c k

z a k ła d y  p o s ia d a ją  d z ia ły :  z e c e r -  

n ia  r ę c z n a ,  l i n o t y p y ,  d z ia ł  m a ­

s z y n  p ł a s k i c h ,  d z ia ł  r o t a c y jn y ,  

i n t r o l i g a t o r n i ę  i  s t e r e o ty p o w n ię

N A J T A N I E J
bo na prowincji można otrzy­
mać w s z e l k i e  r o b o t y

d r u k a r s k a - l i t o g r a f i c z n e
Firma

ADOLF PIŃSK! Spadk.
Piotrków Tryb. 

ul. Legjonów 2 telefon 55

G lo s  Miast
Organ Centralnego Związku 
właścicieli nieruchomości 
m. st. Warszawy (Bracka 22)

Dwutygodnik pod redakcją Józefa 
Kaczkowskiego o m a w i a  sprawy, 
dotyczące własności nieruchom e| 
miejskiej na terenie Rzplitej Polskiej

R e d a k c j a  
i Administracja:

Warszawa, Bracka 22 tal, 748-73. 
Prenumerata kwartalna zł. 3. Na
żądanie wysyła się numery okazowe

Przypominamy Sz. Cz y t e l n i k om, że 
czas odnowić prenumeratę na 2-gi kwartał 
1933 r. Czytelnicy, którzy nadeślą przedpłatę, 
unikną przerwy w otrzymywaniu pisma. 
Prenumerata kwartalna—6 zł. (Konto P.K.O. 
Nr. 26.630.)

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A :  W A R S Z A W A ,  U L .  O K Ó L N I K  1 1  — T E L .  265-52 — K O N T O  P .K .O .  2 6 . 6 5 0 .

R E D A K T O R  p rz y jm u je  w poniedzia łk i,  ¿rody i p ią tk i  od godz. 1 7  do 1 8~ej.  R Ę K O P I S  Ó  W  nie zwraca się. 
P R E N U M E R A T A  kwarta lna  z p rzesy łką  zł. 6 . — zagranicą  kwarta ln ie  zł. 7.5O  -  num er po jedynczy  6 0  groszy 
O G Ł O S Z E Ń I A :  za wiersz 1 inm. lub jego  miejsce  (szer. 5 0  mm.) zł.  1 . — w tekście.  Z a  teks tem  (szerokości 6 0  mm.) gr. 4 0

R E D A K T O R  I  W Y D A W C A :  J Ó Z E F  W A i S O W S K I  Z -2 5 7  O dbito  w Z ak ł .  D ru k .  W. P iekarn iaka  W arszawa,  O rdynacka  »3


